
Cena 9 d

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO KULTURALNY
ROK III Nr 34/113 Londyn, dnia 21 sierpnia 1949 CENA 9 d.

Donosimy Szanownym Czytelnikom, że wyszedł Właśnie z druku KATALOG 
Nr. 3 wydawnictw własnych i będących na składzie Katolickiego Ośrodka Wydaw
niczego Veritas Foundation Publication Centre. Katalog, liczący 24 strony, pięknie 
wydany na kredowym papierze, przynosi tytuły ogromnej ilości książek religijnych, 
etycznych, społecznych, filozoficznych, modlitewników, książek politycznych, dzieł 
literatury pięknej, dalej bogaty dział książek szkolnych i technicznych, podręczni
ków i słówników, wydawnictw muzycznych oraz książek dla dzieci i wydawnictw 
różnych. Ponadto przynosi tytuły obrazów I obrazków religijnych oraz pocztówek 
świątecznych itd.

Katalog wysyłany jest na żądanie każdemu.
Ze * względu na koszty wydania będziemy bardzo zobowiązani za^łaskawy 

zwrot wydatków w wysokości 6 pensów. Jeśli kogo z naszych Odbiorców nie stać 
na tę kwotę, chętnie katalog wyślemy bezpłatnie.

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY
Veritas Foundation Publication Centre

• 12, Praed Mews, London W. 2.

MATEUSZ DŁUSKI

O JEDNOŚCI, POWSZECHNOŚCI 
I RÓŻNORODNOŚCI KOŚCIOŁA
MIAŁEM parę lat, gdy rodzice 

moi powrócili z Rzymu z tam
tego wielkiego jubileuszu za 

Leona XIII. Rok 1900! I moja matka 
przywiozła setki pocztówek i mnóst
wo albumów. Był taki wieczór, że- 
śmy do późna je oglądali. — Wtedy 
uderzyły mnie szczególniej te, na 
których do Leona XIII śpieszą z po
kłonem przedstawiciele wszelkich na
rodów, wszelkich ras i wszystkich ko
lorów skóry.

Byli więc tam i biali i czarni i żół
ci i Indianie w ozdobach z piór. Tych 
najlepiej pamiętam, ponieważ zaczy
nałem potrosze sylabizować powieści 
indyjskie Coopera. Otóż ta „różnoko- 
lorowość“ jest dla wielu płytkich ka
tolików głównym, jeśli nie jedynym 
znakiem powszechności Kościoła...

Ileż bardziej ta pozorna tylko i 
czcza wizja powszechności jest dziś 
aktualna, skoro mamy w Kościele tak 
wielu Kapłanów i biskupów różnego 
koloru skóry, skoro szczęśliwie po
siadamy chińskiego kardynała, sko
ro przygotowuje się beatyfikacja in
dyjskiego dziewczęcia, skoro możemy 
się już modlić do beatyfikowanych 
czarnych męczenników Ugandy, 
żółtych z Japonii, brązowych z Abi
synii itd. Skoro w Chinach istnieje 
nowa sztuka chrześcijańska, a w 
Indochinach rozwija się tubylcza ar
chitektura kościelna. Można mnożyć 
przykłady tego poglądowego dowodu 
katolickiej powszechności. Jak w 
czasie zejścia Ducha św. w dzień 
pierwszych chrześciańskich Zielonych 
Świątek w Jeruzalemie — jesteśmy 
obecnie świadkami wielkiego podmu
chu powszechności w Kościele.

Jest jednak inny aspekt powszech
ności: to różnorakość zakonów i 
przystosowań się Kościoła do róż
nych rasowych czy narodowych od
rębności choćby starej Europy. Tyle 
a tyle setek różnych zakonów męs
kich, żeńskich i możnaby powiedzieć 
„mieszanych“ (— jeśli tak nazwać 
stowarzyszenia pół zakonne i pół 
świeckie), napełnia nawy Kościoła, że 
częstokroć wywołuje to sarkazm czy 
też uśmieszek: naco tego tyle? A je
dnak powstawały w ciągu wieków i 
znów powstają niemal codziennie, 
czasem mało czym różniąc się mię
dzy sobą, nie tylko, aby zastosować 
swą pracę do bardzo zróżniczkowa
nych potrzeb i nie tylko, by odpowia
dać pociągowi, wewnętrznym uzdol
nieniom zróżniczkowanych dusz, któ
re do nich przystają, ale ponadto, 
aby zadokumentować tę prawdę, że 
Kościół żadnej potrzeby dusznej i 
żadnej pracy zewnętrznej nie wyklu
cza, ponieważ jest oparty na sile oso
bowości ludzkiej i tę osobowość praw
dziwie ugruntowuje, uznaje i 
ochrania. Osobowość i wolność ludz
ka jest drugim objawem konieczności 
powszechności katolickiej. Jednej 
wszerz geograficznej — i innej 
w głąb, ludzkiej, duchowej. I to wszy

stko wokół jednego Piotra — papieża, 
gruntując się fałdując na nim — on 
bowiem jest u podstawy całego prze
dziwnego gmachu — jądrem tej za
dziwiającej gwiazdy morskiej, lśnią
cej tysiącem barw — i to wszystko 
z jednej wiary i jednych i tych sa
mych sakramentów — w więzi i wy
słudze jednego niepodzielnego Chry
stusa i w obcowaniu jednej i tejże 
samej Eucharystii.

Ale jest jeszcze inna forma jedno
ści i powszechności Kościoła. Ogarnia 
obie poprzednie i wznosi je w górę 
modlitwą i głębiej jeszcze sięga w 
otchłań tego spotkania Boga i duszy 
ludzkiej, jednostkowej i zbiorowej, 
którą tworzy Kościół. Jest to różno
rodność obrządków w jedności wiary. 
O tej ostatniej chcielibyśmy mówić, 
ponieważ częstokroć bywa zapoznana, 
ba, nawet przemilczana i zwalczana. 
Właśnie leży przede mną tekst wło
ski bardzo pięknego odczytu na te
mat, który X. Kard. E. Tisserant z 
Rzymu miał ostatniej jesieni w Bo
lonii wobec licznie zgromadzonych 
kardynałów, biskupów i wiernych 
biorących udział w tygodniu misyj
nym. Radbym dać pełny tekst tego 
arcyważnego przemówienia. Dziś jed
nak tylko kilka myśli z niego zaczer
pnę.

Z. F.

E P O
Norweski adwokat i poseł do 

parlamentu John Lyng wydał 
książkę p.t. „Epoka zdrady“ 

(„Forraederiete epoke)*. Książka 
ta nie jest rewelacją, ale zasługuje 
na uwagę czytelników nie tylko skan
dynawskich, ukazując z całą naocz- 
nością jak straszliwych spustoszeń, 
i jak łatwo, można dokonać w nor
malnym, uczciwym społeczeństwie, 
stosując odpowiednie metody prowo
kacji, gdy sam terror może się oka
zać niewystarczający.

Norwegia była niejako idealnym 
terenem doświadczalnym w tej dzie
dzinie. Od szeregu pokoleń nie zna
no tu wojny; uczciwość, zaufanie, 
brak potrzeby najmniejszej ostroż
ności w wypowiadaniu myśli były tu, 
można rzec, absolutne. Kontakt spo
łeczeństwa z kłębiącymi się w Eu
ropie intrygami politycznymi — mi
nimalny. Chyba tylko pewne war
stwy w Anglii były równie dalekie 
od tych spraw. Pamiętamy opowia
dania, oczywiście przesadzone, o an
gielskich właścicielach sklepów, któ
rzy grozili, że nie będą nic sprzeda
wali Niemcom w razie okupacji. 
Można by też przypomnieć ową lady 
angielską, która na oficjalnym przy
jęciu w wojennym Londynie zapew
niała króla Haakona, że tak piękny 
i miły kraj jak Norwegia z pewnoś
cią nie byłby w stanie wydać jakie
goś... Quislinga.

Pewne jest, że społeczeństwo nor
weskie było patriotyczne. Pewne jest 
też, że rezultaty akcji na „negatyw-

*John Lyng, Forraederietsepoke.
Oslo, Steensballe, 1948, str. 238.

„Kościół Chrystusowy jest jeden, 
mówił dostojny purpurat, a jednak w 
Kościele katolickim mamy do czynie
nia z różnorodnością, która mogłaby 
się wydawać groźną dla tej jedności 
i która dla niektórych jest powodem 
zgorszenia. Naprzykład istnieją tacy 
katolicy, którzy gorszą się niemal 
wielorakością różnych obrządków 
szczególniej w odprawianiu euchary
stycznej ofiary. Chcieliby oni by 
Stolica Apostolska narzuciła wszyst
kim język liturgiczny łaciński i ła
ciński obrządek. Inni znowu oburzają 
się widząc siostry zakonne ubrane w 
habity zbyt rozmaite (na ich gust) 
i chcieliby je sprowadzić do trzech 
zakonów i zgromadzeń żeńskich. Ą 
jednak namiestnik Chrysusowy pozo
stał głuchy do dnia dzisiejszego na 
te tak mądre uwagi, albowiem Boski 
założyciel Kościoła sprawił rzeczy tak 
aby jedność i różnorodność mogły w 
nim współistnieć przez z górą dzie
więtnaście wieków, w sposób, który 
nie krępuje jego żywiołowego rozwo
ju. I nie widać przyczyny, dla któ
rej by nasze czasy wymagały tej 
zmiany.

„Już natchniony psalmista proro
czo Wysławiał Kościół, oblubienicę 
Chrystusa, jako królowę „ubraną w 
rozmaitość“ — a jak nowe tłumacze

KA ZDRADY
nym sektorze“ okazały się w tym 
kraju zgoła imponujące. 60.000 osób 
udowodniono po wojnie zdradę wo
bec ojczyzny i świadomą pracę na 
rzecz wroga. Jednakże o wiele bar
dziej przerażający jest fakt, że 
oprócz tych zdrajców tysiące ludzi, 
najlepszych patriotów, ofiarowało 
wrogowi swe siły i często życie w 
przeświadczeniu, że działa przeciw
ko niemu, że walczy o wolność swe
go kraju.

Najwybitniejsze miejsce w proce
sach o zdradę kraju w Norwegii zaj
muje t.zw. sprawa „Sonderabteilung 
Lola“, której „bohaterem“ jest Hen
ry Oliver Rinnan. Plony działalno
ści Rinnana i jego łudzi zostały w 
aktach procesu oszacowane na prze
szło 1.000 aresztowanych na podsta
wie jego denuncjacji członków ru
chu podziemnego, przeszło 100 zgła
dzonych (w tym 13 osobiście przez 
Rinnana). Jest to oczywiście tylko 
część; Rinnan przyznał się tylko do 
tego, do czego musiał się przyznać, 
ale i to wystarczyło do stwierdze
nia że „żaden Norweg nie zdziałał 
tyle dla Niemców. co Henry Rin
nan“.

Proces Rinnana jest właściwym 
tematem książki Łynga. Z perspekty
wy procesu sądowego można się 
'przyjrzeć zagadnieniu .negatywne
go sektora'. Henry Rinnan prowa
dził bardzo dokładną statystykę i 
przedłożył ścisłe zestawienie 1795 
patriotów norweskich, którzy w naj
lepszej wierze pracowali na jego ne
gatywnym sektorze. Ludzie ci są 
rzecz jasna najzupełniej niewinni, 
ich odwadze i poświęceniu musi się 
oddać hołd, niektórzy z nich zresztą 

nie łacińskie dokładniej się wyraża 
w Psałterzu Piusowym: „odzianą w 
suknie o różnokolorowych wyszy- 
ciach“. Jedność Kościoła nic na tej 
różnorodności nie cierpi, różnorod
ności przejawów i odcienia, albowiem 
ta jedność polega na jedności chrześ
cijan i z niej wypływa, chrześcijan, 
którzy są jednym duchem i jednym 
ciałem“.

Po użyciu argumentu z psalmu 44 
w. 19 (co mnie szczególnie raduje, 
gdyż tyle razy w swych rozważaniach 
o jedności na tym opierałem się ar
gumencie) — Książę Kościoła prze
chodzi do starożytnego pomnika piś
miennictwa chrześcijańskiego do tzw 
,.Psałterza“ Hermasa z pierwszej po
łowy Ii-go wieku. Tam w podobień
stwach i alegoriach Kościół przed
stawiony jest jako wieża, zbudowana 
na jednym kamieniu — Chrystusie. 
Jest to jasne wyrażenie jedności. 
Lecz równocześnie w opisie tej sym
boliki najwięcej występuje różnoro
dności, ponieważ uwydatnia się, że 
każdy z użytych do jej budowy ka
mieni pozostaje sobą — jest indywi
dualną siłą. Jest to wyrażenie ze słów 
św. Piotra w pierwszym liście (VI,4) 
gdzie Apostoł nazywa wierzących 
„żywymi kamieniami“, ustawionymi 
na węgielnym kamieniu Chrystusie.

w tym makabrycznym zaiste qui pro 
quo oddali życie, wierząc, że oddają 
je w ofierze swej ukochanej ojczy
źnie.

I właśnie to jest najstraszniejszy 
aspekt „epoki zdrady“, że całe to 
bohaterstwo zacnych, odważnych, u- 
czciwych ludzi zostało obrócone na 
rzecz zła, że walczyli i ginęli za 
sprawę szatańską.

Oczywiście, sam problem nie jest 
czymś zupełnie nowym, „negatyw
nego sektora" nie wymyślili Niemcy 
/(wydaje się n.b. że Lyng nie słyszał 
o metodach Andrieux we Francji lub 
Sudiejkina w Rosji, oni je tylko udo
skonali i „umasowili"). Jednakże 
istotnie dopiero w naszych czasach 
prowokacja stała się tak ważnym 
instrumentem rządzenia i podbija
nia narodów, że. jak to słusznie k£oś 
zauważył, dorównuje ona nieraz 
bombie atomowej.

I słusznie zwraca uwagę norweski 
autor, że „nikt nie może być tak 
naiwny, by sądzić, iż problemy te 
przestały istnieć z upadkiem Nie
miec".

Wolno chyba dodać, że nie powin
ny o tym zapominać zwłaszcza te 
narody, które nie wiedzą co to jest 
okupacja, narody żyjące w warun
kach spokoju i praworzędności, naro
dy których słowa modlitwy „I nie 
wódź nas na pokuszenie" były dotąd 
wysłuchiwane. Nie miały one tego 
sprawdzianu, jakim jest „negatyw
ny sektor" w warunkach terroru. 
Obyż został im oszczędzony. Czy pa
miętacie opowiadanie Marka Twai- 
na p. t. „I nie wódź nas na pokusze
nie"?

Z. F.

,, Jedność zrzeszenia i poszanowa
nie indywidualności członków tego 
zrzeszenia, także miały wyrażać 
charakterystyczne cechy instytucji, 
Stworzonej wolą kogoś, kto był nie
ustraszonym obrońcą wartości każdej 
odrębnej duszy ludzkiej. Zrozumie
my to lepiej, gdy spojrzymy na oko- 
liczności wśród których przyszło żyć 
Chrystusowi Panu".

Tutaj autor opisuje pokrótce skut
ki działalności faryzeuszy, którzy 
chcieli zamknąć życie Starego Tes
tamentu w ciasnych ramach narodo
wych przesądów i drobiazgowych 
praktyk jednakowych dla wszystkich, 
a Pan Jezus przyszedł, aby wydać 
im wojnę. „Jezus niczego podobnego 
dla swego Kościoła nie pragnął. Prze
ciwnie: aby przyszłość i prawa roz
woju swego Kościoła oznaczyć, użył 
on podobieństwa rozwoju z rośliną, 
której gałęzie i gałązki pełne życio
wej siły czerpanej z organicznego 
ich związku z trzonem drzewa, mogą 
rozwijać się w największej swobodzie 
rozmaitości, jedna odmienna od dru
giej. W Kościele Bożym jedność i 
różnorodność są jednakowo dziełem 
woli Boskiego Mistrza i założyciela z 
tego samego tytułu“.

„Gdyby miało być inaczej — mówi 
dalej Kardynał Tisserant, — Pan Je
zus użyłby bardzo prostego sposobu: 
Byłby spisał książkę niezmienną w 
każdej literce i kazałby się do niej 
zastosować, jak zrobił to Mahomet. 
Tymczasem postąpił on zupełnie prze
ciwnie. Nauczał apostołów, wtaje
mniczał ich i urabiał, a ci czerpali z 
własnej pamięci, by nauczać dalej. 
Stąd wiara katolicka jest wiarą „ze 
słuchania“ i rzecz jasna: dwóch nau
czycieli nie powtórzy choćby tej sa
mej rzeczy w tych samych słowach. 
Stąd mamy naprzykład w Ewange
liach dwa nieco odmienne teksty na
wet Modlitwy Pańskiej, a ustanowie
nie Najśw. Sakramentu w czterech 
odmienych mamy opowieściach. I gdy
by tak być nie miało, nie byłoby 
wogóle czterech Ewangelii,lecz 
jedna tylko księga oficjalnie 
zredagowana przez Apostołów choć
by. A i tego nie ma. Zdaniem zaś u- 
czonych —■ właśnie jedność i tożsa
mość tematu przy różnorodności ’ 
przeciwności sposobów opowiadania 
są najlepszą gwarancją prawdy, 
którą Ewangeliści opisują. Podobnie 
się rzecz ma z różnorodnością < b- 
rządków.

Nie możemy przypuszczać, by A 
postołowie byli obojętni na koniecz
ność jedności Kościoła, o którą tuk 
modlił się Jezus i którą tak bardzo 
kładł im na sercu, lecz wiedzieli Ic- 
brze, iż jedność, nawet o ile chodzi 
o jedność ugruntowaną na jedności 
tej samej wiary, musi się uzupeliiać 
we wzajemnej miłości. I nad tą jed
nością miłości pracowali przede 
wszystkim. To też w „Dziejach A- 
postolskich" tylko jedno zarząd <e iie
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znajdujemy, aby zachować jedno ć, 
a mianowicie, gdy chodziło o ; orawę 
nawróconych ze świata pogańskiego 
zarządzenie — aby się nie zniechęca
li do chrześcijan nawróconyc.i z Ży- 
dostwa, a ci, by im nie narzucali 
swoich obrządków. Zarządzenie zre
sztą w Kościele typowe, gdzie się za
chowuje i reguluje, a nie narzuca 
prawie nigdy nic.

I oto, powiemy, że różnorodność 
oblicza Kościoła wcale nie jest po 
prostu odbiciem się w różnych śro
dowiskach jedności skoncentrowanej 
w swoim głównym ośrodku, lecz, że 
ma ona swe źródło w wolności oso
bowej ludzi, którzy w niej wyraża
ją swoje indywidualne wartości. I 
również nie potrzeba, aby ośrodek 
główny nakazywał tę różnoro

dność. Ona wytryskuje samorzutnie, 
jak różnorodność gałęzi, w obrębie 
jedności. Nawet w najbardziej sub
telnej i dokładnej dziedzinie udzie
lania nauki wiary katechumenom, nie 
znajdujemy w całej starożytności 
chrześcijańskiej jakichś narzuconych 
i obowiązujących schematów ramo
wych. Oto każdy biskup, każdy prze
wodniczący szkoły katech.? ycznej 
powtarzał to, czego go osob<ś’i? na 
uczyli poprzednicy, dodając uo tego 
to, co przyniosły mu własne rozmy
ślania. Tak naprzykład powr.aly 
dwie odmienne w swych metodach 
szkoły tłumaczenia Pisma św.: w A- 
leksandrii i Antiochii. Kościół prz- 
walał na to i wkraczał tylko o tyle, 
o ile powstawały nadużycia.

I oto przechodzimy teraz do naj

bardziej interesujących nas tu spraw 
różnorodności w sprawowaniu Mszy 
św. Jednak objaśnienia Kardynała 
pozostawimy na dalsze studium, by 
nie przedłużać obecnego. Wystarczy 
zaznaczyć, że tak z Pisma św., jak 
i historii Kościoła, z codziennej a 
tylowiecznej rzeczywistości katolic
kiej, jak i z dociekań nad samym za
łożeniem Kościoła i jego naturą, z 
objaśnień tak czcigodnych i autory
tatywnych, jak obecne wypowiedzi 
jednego ze współrządzących Kościo
łem kardynałów, jak i ze zdania teo
logów, które przytoczyć możemy, 
jasno wynika, że w — przeciwsta
wieństwie do różnych totalizmów, ko- 
szarowań i absolutyzmów ludzkich, 
monopartyj i monoorganizacyj, które 
by chciały każda na swój sposób ze- 

standaryzować życie ludzkie wew
nątrz i zewnątrz, jedność Kościoła 
polega na różnorodności w jedności, 
i duchu, i wierze, i miłości, bo zasady 
tej jedności leżą wyżej , niż ludzkie 
wysiłki: w Bogu w Trójcy Św. Jedy
nym, a przejawiają się w pełnej 
ludzkiej indywidualnej osobowości, 
która zawsze jest i będzie rozmaita i 
różnorodna jedna względem drugiej.

Dlatego też tak zw. problemat u- 
nijny, problem wielorakości < brząd- 
ków wschodnich i zachodnich w jed
ności powszechności kat ricK.ego 
Kościoła jest zagadnieniem wy.ace 
na czasie. Zrozumieć go i nrzeii* się 
nim, to uodpornić się znakomicie 
przeciw totalizmom jawnym, tajnym 
i zaczajonym.

Mateusz Dłuski.

EDWARD E, CHUDZYNSK1

„SZCZĘŚCIE”
Bogu — wielkość Boska, 
Miastom — ulic wrzawa, 
Szybom — przezroczystość ...
Ludziom - mała troska, 
Łąkom — wonna trawa,
A mnie rzeczywistość.
Wodzie — szmer potoku, 
Podróżnym — spoczynek, 
Wrogom — pojednanie...
Zatroskanym - spokój, 
Stęsknionym — nowina,
Mnie twoje kochanie.
Gwiazdom — blask i przestrzeń, 
Drzewom — wiatr i ziemia, 
Sercom — spraw zawiłość...

TERESA SKÓRZEWSKA

W OBRONIE UCZUCIA
DYSKUSJE

ZETKNIĘCIE ludzi stawiających 
sobie te same, cele jest potrzebne. 
Myśl ożywiona wymianą spraw

niej działa. Wdzięczni jesteśmy, że 
Veritas podiął inicjatywę. Świetnie 
zorganizował niełatwe wobec rozpro
szenia Polaków na wyspie, zebrania 
sobotnio-niedzielne.

Ludzie przybywają na nie pełni 
problemów, pragną zasięgnąć rady, 
przemyśleć ściślejszą współpracę.

Wobec tych potrzeb istotnych może 
było by wskazane w przyszłości 
mniejsze naładowanie programu o- 
gólnego, a natomiast zorganizowa
nie w wolnych godzinach mniejszych 
grup dyskusyjnych, dla przestudio
wania szczegółowego różnych spraw. 
Wobec olbrzymiego tematu ostatnie
go zjazdu: „Człowiek, jego natura i 
współczesne urazy“, którego by ca- 
łożyciowe studia nie wyczerpały, za
błąkaliśmy się- w dyskusji jak w pu
szczy, zapuszczając się w rozliczne 
ścieżki, zawracając, kołując... nie 
bardzo wiedząc, dokąd zmierzamy.

Dobrze było by umożliwić słucha
czom przygotowanie się do dyskusji 
przez wskazanie naprzód bibliografii 
lub, jak się to czyni na kongresach 
przesyłania uczestnikom, wiele mie
sięcy naprzód, skrótów referatów.

Jesteśmy odcięci od bibliotek i źró
deł dokumentacji.W tych warunkach 
człowiek, skazany wyłącznie na wła
sną myśl i zawodną pamięć, prze- 
staje bez przygotowania być zdolny 
do dostatecznej koncentracji nad o- 
mawianemi kwestiami.

Jan Tokarski podkreśla w artyku
le „C z ł o w i e k cały“ nieupo
rządkowanie dyskusji, przypisując je 
brakowi metodycznemu prelekcji 
nieuwzględniających roli uczuć w 
naturze człowieka. Istotnie, najczęś
ciej wśród słuchaczy podnosił się 
protest przeciw izolowaniu władz 
duszy i wyznaczaniu uczuciom naj- 
pośledniejszego wśród nich miejsca. 
Nikt z prelegentów nie podiął się ich 
definicji i analizy. To, co potępiali 
to przypuszczam ,,życie religijne 
zanieczyszczone przez uczuciowość 
anarchiczną“ według określenia J. 
Tokarskiego (une sentimentalité dé 
réglée — powiedzieliby Francuzi).

Tę kwestię, która na zebraniu nie 
została dostatecznie naświetlona, 
później mi X. Kirschke dalej wyjaś
niał, mówiąc ile złego wynika z me- 
zrównoważenia uczuciowości Pola
ków.

Istotnie, skłonni do egzaltowanych 
nadziei, fanatycznych nienawiści po 
ich zawiedzeniu, wybuchający sło
mianym ogniem nietrwałych entu- 
zjazmów, miotani falami afektywno- 
ści, pozostajemy nieraz życie całe 
wiązką nieskoordynowanych impul
sów. Uczuciowość, jak diabeł łęczycki, 
wodzi nas za nos po topieliskach.

Czy słusznym jest jednak wniosek,

że skoro nam uczuciowość tak złe 
przysługi oddaje, należy się zabrać 
do jej wykorzenienia? Czy przyjąć 
z p. Tokarskim, że „uczucia należą 
do niższej, zwierzęcej natury czło
wieka“ bardziej niż inne duchowe 
nasze władze?

Ponieważ nie jesteśmy czystymi 
duchami, istnieje w nas stałe od
działywanie czynników przyrodzonych 
na nadprzyrodzone. W człowieku dą
żącym do doskonałości toczy się 
między nimi nieraz krwawa walka. 
Nie samo jednak uczucie jest w niej 
zaangażowane. Władze duszy prze
nikają się wzajemnie i wszystkie 
dzięki wolnej woli wieść mogą ku do
bremu lub złu.

Przypatrzmy się naprzykład rozu
mowi uczonego przyrodnika skupio
nemu w poszukiwaniu gazów trują- 
cych, które najskuteczniej zabiją 
największą liczbę. Tu rozum właśnie 
działa jako składowa zwierzęcej na
tury człowieka, analogicznie do pa
zurów lwa, czy gruczołów węża wy
dzielających jad. Tylko rozum czło
wieka, pozbawionego miłości jest 
groźniejszą, bardziej perfidną bro
nią.

Tłumaczono nam, że miłość jest 
nadprzyrodzoną cnotą, nic z uczuciem 
nie mającą wspólnego. Dlaczego 
więc proste, jakże czułe i ludzkie 
słowa św. Jana: „Synaczkowie moi! 
Nie miłujmy słowami, anj językiem, 
ale uczynkiem a prawdą“? Domaga 
się od nas miłości niezawodnej, czu
łej, braterskiej, jako niezbędnego 
środka wzniesienia się ku miłości 
Boga: „Kto nie miłuje brata, którego 
widzi, Boga, którego nie widzi, jakże 
miłować może?“ Dlaczego wielkie 
przykazanie Nowego Testamentu na
kazuje nam kochać Boga z całego 
serca, serca ogólnie przyjętego jako 
symboliczne siedlisko uczuć?

P. J. Tokarski pisze: „Polacy tkwią 
po uszy w protestanckim sentymen- 
taliźmie. Sentymentalizm zagnieź
dził się w Polsce w XVIII-tym wieku, 
rozpanoszył w XIX-ym pod wpływem 
nieszczęść politycznych, nie mówiąc 
już o tym, że otrzymywał dodatkowy 
zastrzyk nie tylko z Zachodu, lecz 
i z rozlewnej uczuciowości rosyjskiej''. 
Tak rozległa geneza, według której 
sentymentalizm polski wywodziłby 
się i z protestantyzmu, i z wieku 
XVIII -go i z romantyzmu i z wscho
du i zachodu, świadczyłaby tylko, że 
ta forma degeneracji uczucia, (jak 
wszelkie przejawy niedoskonałości 
ludzkiej) jest po prostu wszędzie o- 
becna. W artykule „Człowiek cały“ 
braknie definicji sentymentalizmu. 
Nie jest on przecież synonimem uczu
cia, jest raczej równoznaczny z uczu
ciową anarchią. Zgadzam się z auto
rem, że należy ją w sobie pokonać. 
Nie na to jednak, by wypleniać zdro
we uczucia z osobistego i społecznego 

życia, by piętnować uczucia religijne 
jako ,,dziedzinę największego zabo
bonu myślowego polskiego“.

Uczuciowość Polaków — nie dziw, 
że po tylu wstrząsach schorzała mu
si się najprościej wyleczyć, wycho
wać i oczyścić, by mogła się skupić 
w zdrową i potężną siłę, miłość, bez 
której nie ma mowy o dobrej służbie 
Bogu i bliźniemu. Tej miłości jest 
zbyt wiele w Ewangelii, Listach A- 
postolskich, na przykładach świętych, 
byśmy ją odrzucali.

Tytuł naszego week-endu brzmiał: 
„Człowiek, jego natura i współczes
ne urazy". Urazy zostały jednak po
minięte, a raczej zredukowane do 
jednej uwagi i wskazówki: „jesteście 
wszyscy mniej lub więcej psychicznie 
chorzy; zwróćcie się do psychiatrów, 
aby was wyleczyli'. Słuchacze jednak, 
z których niejeden przybywał ze sku
pisk polskich, jak szpitale ,obozy 
czy szkoły, czując w sobie i naokoło 
siebie trojące oddziaływanie tych u- 
razów, przypuszczali wprost szturm 
w dyskusji o bardziej gruntowne ich 
omówienie.

Urazy współczesnego człowieka 
mają właśnie źródło w wstrząsach 
uczuciowości, która w ostatnim dzie
sięcioleciu została zmłócona takim 
gradem, że armia psychoanalistów 
nie podołała by zadaniu przywróce
nia równowagi milionom wysiedleń
ców, noszących z sobą jako jedyny 
bogaż świadomość ruiny wszystkich 
swoich dokonań czy dążeń.

Wyniki rzucają się w oczy: samo
bójstwa, rozbicie życia rodzinnego, 
często przekreślenie życia religijne
go, sen o bogactwie, realizowany w 
długich godzinach, prześlęczonycn 
nad poolem, sen o potędze, wyraża
jący się w coraz bardziej fantastycz
nych, lokalnych rozgrywkach polity
cznych, wstręt do pracy, intrygi i 
plotki, lub zupełna apatia i bierność.

Z tej topieli nie wyprowadzi sam 
rozum .

Skoro już na tyle interesuje się 
psychoanalizą, by polecać ogólne jej 
stosowanie zupełnie w naszych warun
kach niewykonalne, wniknijmy w 
istotne odkrycia, do których ta me
toda doprowadziła. Mogą one mieć 
znaczenie nie tylko lecznicze, lecz i 
wychowawcze, jeśli, wyłuskamy je z 
naciągniętych teorii poszczególnych 
szkół psychoanalitycznych, różnią
cych się między sobą w komentowa
niu wyników swych spostrzeżeń. 
Najrozsądniejsze wydają się kierunki 
Junga j Kunkla (Były nimi przynaj
mniej w dawnych przedwojennych 
czasach, kiedy miałem możność prace 
ich śledzić). Odrzuciły one aż psy
chopatyczną tendencję Freuda do
szukiwania się w wszystkich przeja
wach życia, począwszy od niemowlę
ctwa, podświadomego działania in
stynktu seksualnego. Najważniejszą 

obserwacją psychoanalistów, co do 
której wszyscy są zgodni, są różne 
formy utraty równowagi psychicznej 
na skutek wszelkiego rodzaju wstrzą
sów wrażliwości uczuciowej. Urazy 
nimi spowodowane magazynują się 
w podświadomości, w miarę jak pa
cjent stara się je rozumem i wolą 
wyprzeć z racjonalnej swojej istoty. 
Zapomniane a aktywne jak ostre 
kwasy podminowują fundament i wy
koślawiają całą budowę. Niepostrze
żenie cały człowiek zostaje wciągnię
ty w wir ich działania; wytwarzają 
się kompleksy, rodzaj psychicznych 
idiosynkrazji, zniekształcając postę
powanie powodując dziwaczne, nie
racjonalne reakcje, począwszy od o- 
gólnie znanej: „na złość mamie od
mrożę sobie uszy". Zwykle udaje się 
choremu wciągnąć w swą grę oto
czenie wywołując u szeregu partne
rów neurotyczne kontrreakcje i tak 
dojść może do neurozy masowej.
Psychoanalista przez uświadomienie 

choremu jego kompleksów stara się 
przywrócić jego wrażliwość do sym
biozy z intelektem. Do tej pobieżnej 
wzmianki o olbrzymim rozdziale 
psychopatologii musimy się ograni
czyć. .

Wspomniałam o nim — bo — abyś- 
my byli społeczeństwem zdrowym o 
tę symbiozę, o harmonijne współdzia
łanie wszystkich władz człowieka 
chodzić musi nie tylko psychoanaliś- 
cie, ale każdemu wychowawcy; nie 
rozum sam, i nie wola sama, i nie 
wrażliwość sama, ale ich przenik
nięcie wzajemne i coraz doskonalsze 
współdziałanie stanowią o wartości 
człowieka.

Moerley, który w książce „The 
Crisis of the University“ przemy
ślał afektywności dla charakteru 
człowieka, daje następującą ilustra
cję jej roli: „Bardzo marny byłby to 
sędzia, który dałby się ponosić mo
ralnemu oburzeniu, czy współczuciu. 
Jeszcze gorszym jednak byłby ten, 
któremu wstręt do zła i współczucia 
byłyby obce. Byłby to przerażający 
sędzia , niezdolny zrozumieć istoty 
swego zadania."

W każdym powołaniu, w każdym 
zakresie działania, wrażliwość, ro
dząca intuicję, pogłębia i ¡uzupełnia 
czysto intelektualne poznanie. W 
dziedzinie sztuki Cezanne genialnie 
jej rolę określił, stawiając sobie za 
cel wrażliwość opanowaną (sensibilité 
disciplinée).

Wrażliwość uczuciowa św. Tere
sy od Dzieciątka Jezus była boha- 
tersko-zdolna bez załamań przedzie
rać się przez ciemną noc duszy, lecz 
nie była martwa. — Nie było wyzu
te z uczucia jej pragnienie „spędze
nia nieba, by deszcz róż zsypać na 
ziemię“.

Zdyscyplinowanie wrażliwości, a 
nie wykorzenienie jej, musi być dąj 

Tobie — moje wiersze, 
Mnie — dziwne marzenia, 
Nam — wzajemna miłość.
Poetom — natchnienie, 
Kwiatom — pszczół brzekliwość, 
Pszczołom — kwiatów więcej...
Mnie — twoje spojrzenie, 
Nam — ludzka życzliwość...

szczęście.

źeniem Polaków, jeśli mają wyjść 
psychicznie cali z różnorodnych 
udręk, żadnemu z nich nie oszczę
dzonych.

Hyperfunkcja rozumu kosztem 
uczucia jest chorobą bardziej charak
terystyczną dla naszej epoki, niż 
hyperfunkcja uczucia kosztem rozu
mu, Splendid isolation intelektu 
stworzyła tak wspaniałe ludzkie kre
acje jak homo oeconomicus, jak ma
terializm dialektyczny, jak stosowa
nie odkryć przyrodniczych do coraz 
dalszej destrukcji, a w życiu osobi
stym jest bazą’egoizmu.

Gdy społeczność ludzka się rozpa
da, bo nie stać już nikogo na wier
ną miłość żony czy męża, przyjacie
la czy ucznia, podwładnych czy 
współpracowników, na ukochanie 
swych zadań ponad swój przejścio
wy byt na ziemi, czas najwyższy po
pracować nad darem Bożym: Miło
ści. Pius XI pięknie ją określił 
„wewnętrzną skłonnością duszi".

Nawet psyćhoanaliści, do których 
się nas odsyła, jak gdyby oni mogli 
opanować wielki niepokój całego 
świata, potrafią nam tylko doradzić 
„sublimację" uczuć.

Tę sublimację Kościół Katolicki 
znał dawno. Niemal dwa tysiące lat 
temu św. Paweł zaczął nas uczyć po
rządkowania chaosu naszych uczuć 
w miłości, która jest cierpliwa, nie 
zna zazdrości, nie unosi się gniewem, 
nie łaknie czci, nie pamięta ura
zy, nie cieszy się z niesprawiedliwo
ści, ale współweseli się z prawdy; 
wszystkiego się spodziewa, wszyst
ko zniesie i przetrwa".

„Kocham go dla tego, co w nim 
jest Bożego (Je l'aime pour la part 
de Divin, qui est en lui), mówił 
Charles Péguy o miłości do przyja
ciela. Kochać człowieka w imię Bo
ga i przez stworzenie dążyć do 
Stwórcy, to cel, któremu całą swoją 
istotą służyć trzeba, nie tylko czy
stym rozumem, jakim zresztą nie 
rozporządzamy na ziemi, gdzie „wi
dzimy niejasno i przez zwierciadło".

„Nie jest się człowiekiem bez swo
jego ciała, nie jest się człowiekiem 
bez swojej- duszy" pisze Tokarski. 
Analogicznie — nie jest się człowie
kiem bez swojego rozumu, nie jest 
się człowiekiem bez swojego serca.

„My wiemy, żeśmy przeszli z 
śmierci do życia, bo miłujemy bra
ci. Kto nie miłuje brata, trwa w 
śmierci. Każdy, kto nie miłuje bra
ta swego, mordercą jest“, (św. Jan).

Teresa Skórzewska.
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SPRAWY NIEPRZEBRZMIAŁE
JEZUS MARIA! jęknęła gospo

dyni lokalu na Tamce, wsu
wając głowę do pokoju w któ

rym zebrało się koło „Oriens"; 
(osiem osób; dwóch księży, reszta 
laicy).

— Ten Szkop może wejść. Puścić 
lg|o! — zapewnił przewodniczący i 
sam wybiegł na spotkanie.

Szkop wszedł, tupiąc ciężkimi żoł
nierskimi butami. — ,.Niech będzie 
pochwalony! — pozdrow.ł od progu. 
Odpowiedziano mu radosnym chórem. 
Był to ksiądz, Jezuita, jeden z gru=- 
py kilkunastu kapłanów, którzy, czy 
to w przebraniu żołnierskim, czy ja
ko chłopi z podwodami, przekupnie 
wędrowni, lub żebracy, ruszyli w 
ślad za ciągnącą na wschód armią 
niemiecką. Dzisiejszy gość przyje
chał z frontu do Warszawy tylko na 
jeden dzień. Zdał sprawozdanie swej 
władzy duchownej i przyszedł zoba
czyć się z przyjaciółmi. Słuchano 70 
w skupieniu.

Mówił dużo i chętnie, rad wyłado
wać swój zapał, radość, entuzjazm. 
Było mu danem, pierwszemu kapła
nowi, wkroczyć na ziemie mińskie, 
gdzie od trzydziestu kilku lat lud
ność katolicka żyła bez Sakramen
tów, kościoła, nabożeństw. Trzydzie
ści kilka lat! Sądził, że zastanie tam 
pustynię wiary, popioły w których / 
trudem dogrzebie się śladów zarze
wia. Że młode pokolenie, które w 
międzyczasie wyrosło, nie zna Imie
nia Bożego. Może, — pocieszał się, 
— starsi pamiętają....

...O cudowna, niewiarogodna nie
spodzianko! Zaledwie rozeszła się 
szeptem z ust do ust podawami 
wieść, że ksiądz przyjechał, katolicki 
ksiądz, że przyjdzie nocą do Mateu- 
szowej stodoły, — zbiegły się tłumy. 
Starzy i młodzi. Dzieci. Przybyły 
nie spotkał nigdy równego uniesie
nia, zapału graniczącego z zachwy
ceniem. Modlono się tak, jak u pro
gu Nieba. Pośpiesznie chrzcił, udzie
lał nowochrzczeńcom ślubu, poczem 
chrzcił ich dzieci, podrostki. Powi
nien był wrócić o świcie do punktu, 
(umówił się tak z wachmistrzem, ka
tolikiem z Nadrenii, któremu skłamał, 
że ma w pobliżu rodzinę), — lecz 
teraz ujrzał, że to niemożliwe, wię
cej niż połowa czekii na spowiedź, 
na Komunię św. Otaczają kołem, klę
cząc, — Ojczulku! — powiadają, — 
zabij a ciebie nie puścimy! My tyle 
lat czekali! ...Myślałem sobie, — 
opowiadał ksiądz, — że sytuacja nie 
tęga... Niemcy roztrzelają mnie jako 
dezertera... To pewne. Ale odejść 
przecież nie mogę. Kto wie, czy mó
głbym powrócić?... Nie odejdę, aż 
wszystkich wyspowiadam... A c.u 
przekradają się coraz nowi ludzie. 
Nic nie ubywa. Przynoszą starych, 
chorych, umierających... Ci płaczą z 
radości, że umrą zaopatrzeni... Pa
trzą we mnie i szlochają... Jakby sa
mego Pana Jezusa widzieli... Nigdy 
tego nie zapomnę... Aż straszno... 
Rano przerwałem spowiedź, odpra
wiam Mszę św. W tej stodole na de
sce. Jedna baba przyniosła czystą 
płachtę, druga spodek. Mój kubek 
żołnierski służył za kielich. Szat już- 
cić nie miałem, tylko stułę. Wąziut
ką, cienką, dobrą do schowania... 
Siostry mi ją w Warszawie uszyły... 
Zaczynam Mszę i -mało ze zdumienia 
nie padłem: Większość obecnych od
powiada po łacinie! Prawidłowo, bez 
chybnięcia... Akademicy lepiej nie 
potrafią... Jak zaczęli ze mną mówić 
Gloria, tom się tak rozpłakał, że łzy 
mi kapały na ołtarz... Bo pomyślcież: 
Tyle lat! Po Mszy chcieli mnie kar
mić, powiedziałem: Mamy czas. Ci 
co czekają, też od wczoraj naczczo...

I tak zeszło do wieczora... Kiedy od
chodziłem nocą, wlekli się za mną 
na kolanach... Ojczulku! Pobłogo
sław nas!... Już nie zatrzymywali... 
Rozumieli że muszę iść także do in
nych okolic. Powiadali: możemy 
czekać nowe trzydzieści lat... Do
trwamy. Pytałem ich jakim sposo
bem nie zapomnieli wiary, ani pa
cierza, ani Mszy, i dzieci nauczyli i 
wnuki... A jedna babka stara, przez 
pół zgięta, podnosi się, różańcem w 
ręku potrząsa i powiada: Ojczulku, 
to przez ten święty różaniec... Bo my 
się codzień po chatach zbieramy, że
by różaniec odmówić... A za różań
cem, to się pamięta i resztę...

...Wracam do wojska. — No, — 
myślę, — teraz to już po tobie, księ
że prefekcie, już się nie wymigasz... 
Mój wachmistrz wyskakuje do mnie. 
Wściekły, aż mu oczy błyszczą. Dał 
mi w zęby, kopniakiem poprawił. Sy
czy: Ty diable! To ja tobie, jak ka
tolikowi, pozwoliłem do rodziny 
pójść, a ty trzy dni siedzisz!? Tyle 
mi kłopotu czynisz?! Poczekaj, hy
clu, drugi raz nie pójdziesz...

Żal mi się go zrobiło, chciałem go 
w 'rękę pocałować. On odsuwa się, 
przygląda z podełba, w końcu szep
tem: — Czyś ty ksiądz?

— Ksiądz.
— Ja też.
...Żeby nie książa niemieccy w 

wojsku, toby się żaden z nas nie 
uchował długo. Oni nas kryją jak 
mogą. Mój wachmistrz wysłał mnie 
teraz do Warszawy z transportem 
bielizny do prania. Czystą mam za
brać, schowam w niej wino mszalne 
i komunikanty. Od was spodziewam 
się różańców, medalików, kizyży- 
ków, obrazków, modlitewników, róż
ności...

— Wszystko mamy przygotowa
ne, prócz modlitewników, które jesz
cze w druku. Ale poręczne będą. 
Małe na cieniutkim papierze. Tekst 
bardzo piękny...

— Jeszcze nie gotowe? Bodaj 
was! Bodaj was! O czym wy myśli- 
cie? To okazja taki transport... 
Grzech nie wykorzystać... Dlaczego 
nie gotowe ? Od czego drukarnie ? !

— Zawalone pracą...
— Gazetki i broszury niech czeka

ją, do licha! Modlitewniki najważ
niejsze. Ludzie błagają o nie, żeb- 
rzą... Widywałem stare książeczki 
sczytane tak, że kartki stały się c- 
walne... Ani śladu marginesu... Star
te do druku... Rzućcie wszystko in
ne... Czy będziecie się widzieć z ma
rabutem ?

— Mamy się z nim spotkać nie
długo.

— Opowiedźcież mu, opowiedźcież 
mu... Ach, bo jeszcze nie powiedzia
łem najważniejszej rzeczy... Już te
raz prawosławnych zgłasza się ro 
mnie tyle prawie co katolików. 
Skomlą, do nóg padają żeby ich 
ochrzcić, żeby im Sakramenta dać... 
Nie wiedzą nic, nie umieją nic, nasi, 
to teolodzy w porównaniu, ale wie
rzą i miłują... Kiedy mówią o Pan
nie Przyczystej i o Ukrzyżowanym 
to aż im oczy płoną... Nie wiem co 
z nimi robić... Macie przecież swoje
go popa, — powiadam. A oni: wo- 
limy do ciebie. Twoja wiara lepsza... 
Opowiedźcie to marabutowi... Ej że- 
byż człowiek mógł sam Ojcu św. 
opisać, co tam widzi i słyszy... 
Dziwne sprawy... A niebezpieczeń
stwo przez tych prawosławnych wiel
kie, bo w Mińsku siedzi biały rząd 
carski, czeka, kiedy go Niemcy 
wprowadzą do Moskwy, a z rządem 
archireje i archimandryty... Siedzą 
już parę miesięcy, a ludzie wcale się 
do nich nie garną. Nie stoją o nich, 

ani o cerkiew. Popy spostrzegły się 
podobno, że ktoś im podrywę robi i 

szpiegują, strasznie nas nienawidzą... 
Już mnie ostrzegano... Co robić? 
Wola boska...

— Czyż prawosławie naprawdę u- 
traciło popularność ?

— O ile mogłem stwierdzić, — na
prawdę. Bolszewicy swoją akcją bez- 
bożniczą osiągnęli jeden skutek: zdy
skredytowali cerkiew... Diabeł myś- 
lał, że robi na przekór Panu Bogu, 
tymczasem utorował drogę dla praw
dziwego Kościoła... Ludzie są sprag
nieni Boga, a do cerkwi mało chodzą. 
Dawny uraz papieski znikł zupełnie, 
przynajmniej ja nigdzie się z nim 
nie spotkałem... Prawosławni pytali 
mnie nieraz czy „rimskij papa“ wie 
wszystko, co się tu dzieje? Odpowia
dałem, że wie. Przyjmowali to oś
wiadczenie z ulgą, jak gdyby na coś 
licząc... Dojrzewa to pole, dojrze
wa... Co będzie z modlitewnikami?

— Zrobimy wszystko co się da, że
by za dwa tygodnie były gotowe...

— Nie będzie wtedy okazji!
—- Ja przywiozę, — zaofiarował 

się młody chłopiec o twarzy dziew
częcej. Nazywano go Liś. — Mamy 
w tym czasie jechać ciężarówką nie
miecką z bagażem dla ,»Wachlarza“. 
Przywieziemy wszystko, co Oriens 
przygotowuje... Gdzie się zwrócić?

Odsunęli się obaj na bok, ustala
jąc punkt i hasło. Pozostali ładowali 
do plecaka żołnierskiego obrazki i 
medaliki. Były pakowane starannie, 
imitując do złudzenia „opatrunki in
dywidualne“. Nawet w razie rewizji 
nie mogły zwrócić niczyjej uwagi.

Gospodyni zaglądała poraź wtóry. 
Niebawem miał wrócić jej subloka
tor, kolejarz niemiecki. W jego to 
właśnie pokoju, lecz bez jego wiedzy, 
odbywało się zebranie. Jeden z obec
nych wyjrzał na ulicę, sprawdzić, czy 
nie czuć szpiclem w pobliżu. „Szkop“ 
narzucił plecak na ramiona i pożeg
nał się. Było już późno.

Transport modlitewników i różań
ców wieziony przez Lisia oraz jego 
dwóch towarzyszy nie dotarł na 
miejsce przeznaczenia. Otoczeni i 
rozpoznani młodzi żoł.nierze po zaw
ziętej walce podpalili się i spłonęli 
wraz z autem. Wiezione przez nich 
dla ,,Wachlarza“ granaty, rozrywa
jąc się poraniły wielu Niemców. 
Ksiądz, który zdawał relację w loka
lu na Tamce, nie żył już również. 
Został rozstrzelany. Lecz miejsce 
jego zajęli inni i nowe przesyłki do
tarły szczęśliwie do rąk wiernych. 
Zasileni nimi ludzie czekali dalej wy
trwale, czekają dotąd...

„Marabutem“ nazywano w konspi
racji Oratorianina, Włocha, którego 
prawdziwe nazwisko przypominało 
nieco brzmieniem powyższy przydo
mek. Mieszkał od lat w Warszawie 

w swoim zgromadzeniu, mówił wca
le nieźle po polsku. W czasie okupa
cji był łącznikiem pomiędzy polską 
Tajną Radą Kapłańską, a Watyka
nem. Działalność swoją konspirował 
tak ściśle, że Niemcy nie żywili co 
do niego podejrzeń i dwa razy zdo
łał uzyskać pozwolenie na wyjazd 
do Rzymu.

Grupa Oriens zajmująca się szcze
gólnie akcją katolicką na ziemiach 
wschodnich, składała mu co pewien 
czas obszerne memoriały zawierają
ce sprawozdania, postulaty i wnio
ski. Po zapoznaniu się z treścią, 
Marabut, acz z wielkimi ostrożnoś- 
ciami, pojawiał się na zebraniu, by 
pewne punkty przedyskutować oso
biście. Skupiony i bystry słuchał u- 
ważnie wszystkiego co mówiono, po
takiwał lub zaprzeczał, ważniejsze 
rzeczy notował. Czasem z oburzeniem 

podnosił ręce do góry. Czemu, — py
tał z gniewem, — czemu nie inforr 
mowaliście o tym wcześniej Watyka
nu?! Spaliście przed wojną? Gdzieś- 
cie byli?! Mieliście przecież swoją 
ambasadę... I co? *

Milczano, bo co było na to odpo
wiedzieć. Pamiętali dobrze karygod
ne zaniedbanie, pośpieszne samowol
ne dycyzje dwudziestolecia. Każdy z 
obecnych byłby pół życia oddał, aby 
te i‘zeczy nie miały miejsca, lecz 
przeszłości nikt nie cofnie. Należeli 
do grupy, która dobrowolnie i uro
czyście ślubowała: „poświęcić wszyst
kie wysiłki i starania życia, odrodze
niu katolickiemu Polski. Przez odro- 
dzenie Polski — odrodzeniu świata“, 
więc nie istniały dla nich sprawy 
bliższe. Ale to było teraz, dopiero 
teraz, gdy dom runął wstrząśnięty 
gromem, a gniew Boży huczał nad 
światem. Przedtem, przed wojną, 
byli oczywiście katolikami, uważali 
się nawet za bardzo dobrych katoli
ków. Ale...

To też na zapytanie: Gdzieście by
li? — nie przychodziło im na myśl 
oskarżać ówczesny Rząd, czy kogo
kolwiek. Oskarżali siebie.

Jedną z dynamicznych postaci v 
grupie Oriens, był ksiądz Bazylia
nin, długoletni więzień Wysp Soło- 
wieckich. Wrócił stamtąd krótko 
przed wojną wymieniony na jakie
goś komunistę. Pełen był pogody, a 
zapytywany o szczegóły pobytu na 
Solówkach, odpowiadał zwięźle: 
„Iii... Tam też ludzie... Żarliwy zwo«- 
lennik Unii, w podniesieniu i szerze
niu jej, widział właściwą drogę Koś
cioła na Wschodzie. Pozostali byli 
odmiennego zdania. Zgodne relacje 
księży, wskazywały na celowość 
wkroczenia tam obrządku łacińskie
go. Czcigodny, starożytny Kościół 
apostolski, czyli cerkiew, chorzał od 
dawna na przerost formy nad treś«- 
cią. Niski poziom duchowieństwa i 
zakonów sprawiał, że formy stawały 
się nieraz karykaturalne i wynatu
rzone, co bolszewicy ujawnili hałaś
liwie i propagandowo. Sławna Ławra 
Peczerska w Kijowie wystarczyła by 
zapełnić bezbożnicze muzeum auten
tycznymi eksponatami. Przybyły z 
Mińska Jezuita miał słuszność, mó
wiąc, że cerkiew jest w oczach ludu 
zdyskredytowana.

Działalność koła Oriens trwała 
krótko, gdyż niebawem wschód 
przybliżył się Sam. Zalał Polskę. 
Wśród rozlicznych aspektów tego 
zdarzenia o niezmiernej doniosłości, 
ujawnił się również aspekt religijny.

Gdy w r. 1945, w dzień Zmartwychr 
wstania Pańskiego, na Jasnej Górze 
wyzwolonej od Niemców, odprawia
no uroczyście Rezurekcję, gromady 
żołnierzy sowieckich zbiegły się ze 
wszystkich stron, patrząc ze zdumie
niem na kilkusettysięczny tłum, na 
młodzież akademicką, lekarzy, pro
fesorów, wojskowych, klękających 
ławą gdy celebrans nadchodził. Woj
na jeszcze trwała, N. K. W. D. nie 
urzędowało, Bezpieka istniała dopie
ro w projekcie, więc też w Kaplicy 
Cudownej oraz innych kościołach 
pełno było „sowieciarzy". Nie przy
wiodła ich chciwość, ani ciekawość. 
Przejęci, skupieni, usiłował się mod
lić. Ale modlitwy nie znali. Więc je
den walił miarowo łbem o posadzkę 
z rozmachem świadczącym zarówno 
o szczerości jego intencji, co o wy
trzymałości czaszki. Inny śpiesznie 
i niestrudzenie kreślił na sobie źle 
zapamiętane znaki Krzyża. Jeszcze 
inni wpatrywali się zachłannie to w 
ołtarz, to w ludzi rozmodlonych, 
jak gdyby mówiąc: my Go także 
chcemy widzieć! Kupowali dewocjo

nalia i przychodzili do zakrystii pro
sząc o poświęcenie. Pokorna nieśmia
łość z jaką zwracali się do Zakonni
ków kontrastowała z normalnym ich 
pijacko zaczepnym nastrojem.

Nieliczni pozostali przy życiu 
członkowie Oriensu usiłowali wyko
rzystać chwilę. Wydrukowano Obra
zek Częstochowskiej z Ojcze nasz i 
zdrowaś w brzmieniu cerkiewnym 
na odwrocie, obiecując sobie wiele 
po ich rozdawnictwie. Niestety, ko
mendant sowiecki dowiedziawszy się 
o imprezie wpadł w gniew i rozka
zał natychmiast cały nakład znisz
czyć. — A to nasze sołdaty- wróciły
by obwieszone obrazkami! »— wy
krzyknął w szczerym oburzeniu.

...Nu, ja mam prawo przychodzić 
do waszej cerkwi, bo jestem trzy 
razy chrzczony, — objaśnił z dumą 
polskich gospodarzy Prot; żołnierz 
sowiecki.

— Jej Bohu, prawdę mówię. Nie 
wolno było. Prawie mówicie. No, jak 
się urodziłem, babuszka, ojcowa ma
tka, wzięła mnie, w chustkę owinę
ła, cicheńko wyniosła, tak że nikt 
nie widział. Do popa pobiegła. Ru
bla zapłaciła. Pop ochrzcił. Babusz
ka wróciła, nic nie powiedziała. Na 
drugi dzień raniutko, przyszła ba
buszka druga, matka matki. Rozej
rzała się po izbie, ojciec w robocie, 
położnica śpi. Babuszka łap za dzier 
cko, biegnie do popa. Ochrzcij duszę 
chrześcijańską, powiada... Rubla da
ła. Pop patrzy, dziecko to samo, ale 
bieda u niego. Ochrzcił, rubla wziął... 
Babuszka wróciła, dziecko położyła. 
Nic nie powiedziała. Matka ledwo 
wstała, okryła mnie chustką i po
szła do popa. — Ochrzcijcie mi go, 
batiuszka... Pop ochrzcił, trzeciego 
rubla wziął. No, dobre. Rósł ja, 
rósł, nic o tym nie wiedział. Aż te
mu dwa lata, batiuszka Stalin ogło
sił, że wolno do cerkwi chodzić i w 
dzwony bić, i chrzcić i śluby brać. 
Babuszka, matka matki w ręce 
płaszcze... Słysz Prot'! Ty chrzczo
ny, ja ciebie do popa nosiłam, rubla 
mu dałam... Babuszka druga, sta- 
reńka, głowa jej się trzęsie, zła ta
ka, powiada: — Nie ty, ale ja go 
nosiłam do popa i ja rubla dałam. 
A matka na to: cichajcie obie, to 
ja go zaniosłam i też zapłaciłam... 
Batko splunął: Oj baby, baby, trzy 
ruble dały...

A odebrać już dwu rubli nie moż=- 
na było, bo pop umarł, jeszcze jak 
ja miał dziesięć lat...

Nawiedzanie polskich świątyń 
przez żołnierzy sowieckich ustało ry
chło. Surowy zakaz postawił nie
przekraczalną zaporę pomiędzy pol
skim społeczeństwem, „polską" wia
rą, polską obyczajowością, a szarym 
tłumem sowieckim.

Zapora ta nie zlikwidowała pro
blemu. Wciąż aktualny czeka na 
rozwiązanie, na wnioski, które na
rzucają się same przez się. Ziemia 
użyźniona krwią milionów męczen
ników polskich, czeka na nie rów-

Zofia Kossak *
Wiele osób z polskiej inteligencji, 

, olśnionych łatwością, z jaką sowiec
cy Rosjanie lub ludzie żyjący pod ba
tem sowieckim garną się do Kościo
ła katolickiego, wysuwa stąd zupeł
nie mylne wnioski, że pragną oni tak 
zwanej „łacińskiej kultury" i łaciń
skiego obrządku. To jest całkiem in
ne zagadnienie, o którym już w ŻY 
CIU była mowa i któremu poświęci
my osobne rozważania. (Patrz w tym 
numerze artykuł wstępny o zagad
nieniu wieloobrządkowości w Koście
le, jako jednej z istotnych cech jego 
powszechności). . REDAKCJA
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MIÓD I PIOŁUN
Z powodu „Melpomeny na wygnaniu

W CYKLU artykułów „Melpo
mena na wygnaniu" Dr T.

Terlecki wyczerpująco omó
wił ciężkie warunki teatru polskie
go na obczyźnie. P. Terlecki, profe
sor Państwowego Instytutu Sztuki 
Teatralnej w Polsce przedwojennej, 
jest doskonałym znawcą teatru i po
dejmowanie z nim polemiki z góry 
musi być skazane na niepowodzenie. 
Nie zamierzam więc tego czynić, a 
jedynie pragnę, po dokładnym prze
czytaniu owej serii artykułów, po
czynić kilka nasuwających się uwag, 
dorzucając Ibiednej Melpomenie u- 
chodźczej swoje trzy grosze.

Z treści i ducha artykułów dra 
Terleckiego wynika, że spośród licz
nych zespołów teatralnych, występu
jących na uchodźstwie, właściwie 
tylko jeden Teatr Dramatyczny za
pisał się chlubnie. Wprawdzie autor 
gani początkowo ten zespół za sze
reg niedociągnięć i błędów, lecz w 
dalszym omawianiu jego roli, tylko 
ten jeden zespół uważa za wartoś
ciowy.

Zasługi Teatru Dramatycznego są 
bezsporne, nie znaczy to jednak 
przecie, że inne, zespoły nie wniosły 
do naszego uchodźczego życia czegoś 
dodatniego. 1.— ------------- ------ „
bronić i nie jestem niczyim adwoka
tem, jedynie, jako nie stroniący od 
teatru, nie mogę przemilczeć wielu 
nasuwających się spostrzeżeń. Oma
wiając ciężkie warunki aktorów Ir 
Terlecki ogłasza, że: „aktorzy Pol
skiego Teatru Dramatycznego zara- 
biają £4 tygodniowo prowadząc ko
czowniczy, kosztowny, wyczerpujący 
tryb życia, grając w najbardziej 
prymitywnych warunkach, pełniąc 
jednocześnie funkcje techniczne i ad
ministracyjne, przemierzając dzie
siątki mil co dnia i co wieczoru gra
jąc w innym miejscu, przeżywając 

długie rozłąki z rodzinami, zdziera
ją siły i zdrowie“. Nie wiem, czy 
inne zespoły grające dosłownie w 
tych samych warunkach zarabiają 
więcej, natomiast zarobek £4 ty
godniowo, choć niski, to jednak za
pewniający minimum utrzymania, nie 
jest najgorszym dochodem dla arty
sty polskiego na obczyźnie, a pozwa
la przy tym na pracę we własnym, 
ukochanym zawodzie, co na emigracji 
jest dobrodziejstwem bez miary. O 
zarobku takim w Anglii nie może 
bowiem marzyć ani polski malarz, 
jeśli nie chce zostać malarzem po
kojowym, ani polski muzyk, jeśli 
nie chce zostać taperem w kawiarni, 
czy w kabarecie, a już w żadnym 
razie polski pisarz. Polski literat, 
choćby zapisał się na śmierć, dru
kując we wszystkich dostępnych pis
mach, przy wysokości honorariów ’ 
sposobie ich wypłacania przez re
dakcje po wielu miesiącach i na usil
ne prośby autora o czek lub postał 
order nie zarobi więcej niż £ 2. Po- 

zóstaje zatym przysłowiowe zmy
wanie talerzy u Łyonsa (£.3.15), 

lub praca w polu na roli (1 sh. 6 d. 
za godzinę), 
praca lekka, 
szczyznę, 
nie zarabia czterech funtów. W 
więc świetle dochody artystów 
matycznych nie są najbardziej 
matyczne.

W pierwszym ze swych artykułów 
p. Terlecki pisze: „Najtrudniej wy
baczyć bezczynność trwającą miesią
ce i kwartały, ponieważ ona przy
niosła największe szkody. Zamiast 
pracować, zamiast bez czekania na 
dekoracje i rekwizyty iść ze słowem 
do obozów, ogarniętych depresją po- 
klęskową, cierpiących od zderzenia 
z obcym i nieprzychylnym wtedy 
środowiskiem — sejmikowano i u-

kładano niezliczone memoriały... kie
rownictwo teatru mówiło 
nic nie robiło“.

W tym właśnie okresie 
zespoły teatralne: Teatr
Skwierczyńskiego i Teatr Aktora 
Wojteckiego objeżdżały skupiska 
polskie i nie czekając na dekoracje 
i rekwizyty szły ze słowem do obo
zów, nie pozwalając ludziom przy
zwyczaić się do myśli, że bez teatru 
także można żyć, co już jest bardzo 
wiele. Zdawałoby się więc, że autor 
gromiąc nieróbstwo teatru 2-go Kor
pusu, z uznaniem podkreślił pracę i 
inicjatywę innych artystów. Tego na
leżałoby się spodziewać. Tymczasem 
w jednym z następnych artykułów 
autor gani ten wysiłek pisząc: „ce
chą charakterystyczną naszego ży
cia teatralnego jest przerost inicja
tywy indywidualnej“. Doprawdy 

trudno jest pojąć, jak może jeden i 
ten sam pisarz jednocześnie karcić 
nieróbstwo i ganić incjatywę, szcze
gólnie, gdy ludzi z inicjatywą nie 
mamy na emigracji zbyt wielu, a 
sztuki, jakie teatry „Aktora“ i Ko
media' grały: „Świt dzień i noc" Ni- 
codemiego i ,,Freuda teoria snów“ 
Cwojdzińskiego są sztukami najlep- 

Nie zamierzam nikogo szego repertuaru polskich teatrów 
przedwojennych. W rozdziale: „łat
wizny i dysproporcje“ dr Terlecki Di- 
sze:

„Aktor-przedsiębiorca dąży do te
go, by zespół był jak najmniejszy, 
(„ideał“ dwie osoby, mąż i żona),aby 
repertuar był jak najbardziej „kaso
wy", aby „wystawa“, reżyser i deko
rator kosztowała jak najmniej, lub 
— nic“... „Gra się sztuki dwuosobo
we aż do skutku, do ostatecznego

a dalibóg, nie jest to 
człowiek odwala pań- 

jest zdeklasowany i też 
tym 
dra- 
dra-

zadużo, a

dwa inne
Komedia

WOJCIECH WASIUTYŃSKI

W BARDZO ciekawych rozważa
niach na nienowy zresztą te
mat katastrofy duchowej, ja

ką musi przynieść naszej cywilizacji 
dalszy rozwój mechanizacji życia, p.
K. Rogaliński w paryskiej „Kulturze“ 
dochodzi do wniosku, że „rysować się 
zdają tylko dwie możliwości otrzeź
wienia: 1) Przez doprowadzenie obe
cnego stanu do absurdu. Krańcowe 
zasycenie potrzeb okaźe się ludzkości 
jako cięższe do zniesienia niż niedo
statki, którym mechanizacja miała 
zaradzić. Będzie to otrzeźwienie 
przez rozpacz.Któż zdoła przewidzieć 
co pocznie ta zrozpaczona ludzkość?. 
2) Przez wojnę. Możliwości zniszcze
nia są dziś prawie nieograniczone... 
Mechanizacja pożre swe własne dzie
ło“.

Pomijając zagadnienie, że zasyce
nie potrzeb całej ludzkości jest je
szcze bardzo odległą perspektywą i 
że raczej można mówić o stosunko
wym przesyceniu potrzeb w krajach 
nadatlantyckich, i że nowa wojna nie 
tyle zniszczy całkowicie dzieło me
chanizacji ile postawi przed nią no
we zadanie odbudowy, sama teza ar
tykułu jest godna zastanowienia. Au
tor przeprowadza przekonywujący 
dowód, i to z punktu widzenia mate- 
rialistycznego, odcinając się jak naj
bardziej od wszelkiego posądzenia o 
„mistycyzm“, że mechanizacja jakiej 
nasz wiek jest świadkiem, zabija 
zdolność odporu w człowieku, rozkła
da cywilizację u samych jej podstaw, 
jest na drodze do wytworzenia „typu 
zdegenerowanego prostaka“, ale że 
równocześnie nie ma drogi do po
wrotu do cywilizacji przedmechani- 
stycznej. Stąd pesymizm wniosków.

Pesymizm ten byłby uzasadniony,

wyczerpania sztuk, osób grających 
i widzów“... „W ostrym kontraście z 
łatwiznami pozostają dysproporcje: 
kilka prapremier polskich, wystawio
nych przez jeden teatr, sztuki wielo
osobowe: „Displaced person.“ „Sami 
swoi“ — 11 osób wystawy“.

Osobiście nie wiem jak można 
wartość sztuki mierzyć ilością grają
cych osób. Myślę jednak, że grane 
przez „Komedię“ i „Aktora“ dwu
osobowe „Zaloty w miasteczku“ Ber
narda Shaw, czy przytoczone „Freu
da teoria snów“ oraz „Świt, dzień i 
noc“ nie są gorsze od jedenastooso- 
bowych „Sami swoi“. Jeśli by zaś za 
probierz wartości utworu przyjąć 
ilość występujących osób, to naj
wspanialszą sztuką musiałby być 
„Kościuszko pod Racławicami“, 
gdzie występuje Bartosz Głowacki 
na czele setki kosynierów. Tymcza
sem pozwolę sobie przypomnieć, że 
istnieje również teatr nawet jedno
osobowy. Teatr Wyobraźni Polskiego 
Radia wystawiał kiedyś sztukę je
dnoosobową z Jaraczem, która na 
żądanie słuchaczów była powtarzana 
wielokrotnie, a tu, na emigracji tru
dno o doskonalszy i na wyższym po
ziomie teatr literacki, niż ten, jaki 
produkuje nam Tola Korian, pomimo, 
że „wystawa, reżyser i dekorator ko
sztują jak najmniej, lub — nic“.

Pan dr. Terlecki uważa za coś szko
dliwego, gdy grają razem mąż i żona, 
tymczasem było to zawsze i wszę
dzie .Solska ani swym nazwiskiem, 
ani grą nie przyniosła wstydu Lud
wikowi Solskiemu, podobnie Oster- 
wina, mimo że głucha, Osterwie, a 
trudno o lepszą parę na scenie niż 
Jerzy Leszczyński w roli Cyra.ia i

O W Y Z W
gdyby istotnie ludzkość miała do wy
boru tylko między materializmem so
wieckim a amerykańskim. Istnieje 
jednak i chrześcijaństwo. Chrześci
jaństwo jedyne jest zdolne doprowa
dzić do tego, że mechanizacja drogą 
dalszego rozwoju przezwycięży sa
ma siebie i powróci człowiekowi wła
dzę nad maszyną. Nie jest to propa
ganda ani „mistycyzm“.

Maszyna odczłowieczająca ludz
kość jest produktem cywilizacji, któ
ra zapomniała podstawowych prawd 
■o człowieku. Chrześcijańskie pojęcie 
człowieka zaczyna się od tego, że 
człowiek jest stworzony na obraz i 
podobieństwo boże. Człowiek nie bę
dąc Bogiem nie może stwarzać cze
goś z niczego, ale jego wewnętrzną 
głęboką potrzebą jest tworzenie, to 
znaczy: przetwarzanie wewnętrzne
go świata wedle swego wewnętrzne
go planu. Dążenie do twórczości jest 
właściwe każdemu człowiekowi: ma
łemu murzyniątku, które z paru pa
tyków i gałązek tworzy sobie świat 
wyobraźni, niepiśmiennej kobiecie, 
która wychowuje dziecko, rolnikowi 
układającemu drobną zmianę w pla
nie zasiewu, urzędnikowi zakłada
jącemu nową teczkę do akt, nie mó
wiąc o bardziej oczywistych przykła
dach. Mechanizacja ogranicza w naj
wyższym stopniu ujścia dla tego ko
niecznego w człowieku dążenia. Pra
cę twórczą w społeczeństwie zmecha
nizowanym ma drobniutki ułamek lu
dzi: konstruktorzy, organizatorzy, 
(naukowcy, najwyższa klasa pisarzy. 
Reszta musi szukać niewystarczają
cych namiastek w postaci ogródka i 
domowej stolarki. .

Czy rozwój techniki musiał iść w 
tym kierunku, czy był on czymś nie-

jego żona Leokadia Pancewicz jako 
Roksana. Małżeństwa na scenie p; w 
szechne są na całym świecie: Sascha 
Guitry grał stale ze swą żoną Fritzi 
Massari, a na filmie najbardziej cza
rujący był Douglas Fairbanks i Mar 
ry Pickford. Ostatecznie, jeśli mogą 
pobierać się dentysta z dentystką i 
zakładać wspólny gabinet wyrywania 
zębów, to chyba równie dobrze mogą 
żenić się i występować wspólnie ak
torzy. Szczególnie, zdawałoby się, p. 
Terlecki winienby temu przyklasnąć 
na emigracji, gdyż małżeństwo ra
zem wyjeżdżając w teren, uniknęło^ 
by przykrości, którą odczuwają 
„przeżywając długie rozłąki z rodzi
nami, zdzierając siły i zdrovje“, 
na co sam słusznie w swym artykule 
narzekał.

Autor pisze dalej, że „w pewnej 
sztuce aktor-przedsiębiorca obsadził 
swą żonę niepolskiego pochodzenia, o 
co mniejsza, ale która nigdy nie była 
na scenie“. Wprawdzie p. Terlecki 
stwierdza,że o to mniejsza, ale w każ
dym razie sprawę porusza publicznie. 
Sądzę, że jeśli londyńskie teatry mo
gą angażować polskich aktorów (Bo
rucki, Grocholski, Nowakowski), a 
Royal Akademy of Arts może szkolić 
polskich adeptów, to równie dobrze 
na polskiej scenie może grać Po!ka 
czeskiego pochodzenia. Nazywając 
sprawę po imieniu, chodzi tu o „Gał- 
ganka", którego p. Terlecki odsądza 
od czci i wiary pisząc, że „mnożą 
się gałganki, łachy i śmiecie" i od
mawiając opieki „rozmaitym gałgan- 
kom, fatałaszkom i śmieciom zabru^- 
dzającym naszą scenę", aczkolwiek 
z daty ogłoszonych przed wystawie
niem w Londynie Gałganka artyku-

łów wynika, że p. Terlecki nie mógł 
tego widowiska oglądać. Nie znam 
się na koligacjach aktorów na 
uchodźstwie, lecz w wystawionej 
przez Konfraternię sztuce „Znajda“ 
Niewiarowicza, który dla tego utwo
ru czerpał temat pełnymi garściami 
właśnie z „Gałganka", rolę tytułową 
inny reżyser także podobno obsadził 
swoją żoną i sztuce bynajmniej to "na 
złe nie wyszło. Dyrektor Teatru Pol
skiego w Warszawie Szyfman obda
rzał największymi rolami swą żonę 
Marię Przyhyłko-Potocką i także to 
nikomu nie przeszkadzało. Najważ
niejsze, żeby aktorka dobrze grała. 
W tym zaś przypadku zarówno 
„Znajda" jak i „Gałganek“ zdobyły 
pełne uznanie recenzentów „Życia“, 
„Polski Walczącej“ i „Dziennika Pol
skiego".

Dr Terlecki przyznając, że „teatr 
potrzebuje dopływu sił", jlednoczef- 
śnie narzeka na występujących i sta
wiających pierwsze kroki na scenie 
amatorów, którzy mają „ściśnięte 
gardło, o całą jedną parę rąk zadużo 
i stawiają nogi jak po ostrzu brzyt
wy. „Jeśli jednak potrzeba nowych 
sił, a polskich szkół dramatycznych 
nie ma, to gdzie się ma uczyć amator, 
jak nie na scenie? Węgrzyn i Oster
wa zaczynali swą karierę jako ama
torzy paziowie nośzący płaszcz za 
starym Leszczyńskim. Przecież jakąś 
drogą młody aktor musi wejść na 
secnę, a ten kto idzie do Royal Aca- 
demy of Arts, to wstępuje tam nie 
po to, by później wyłącznie grać na 
scence polskiego Ogniska, czy w hos- 
telach. Artystki tej miary, co Mila 
Kamińska i Balcerkiewiczówna, któ-

Dokończenie obok
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uchronnym ? Koncentracji środków 
produkcji nie spowodował rozwój wy
nalazków technicznych. Najpierw po
wstały wielkie manufaktury, gdzie 
setki lub tysiące robotników praco
wało przy pomocy prymitywnych na
rzędzi a dopiero później przyszły 
wielkie wynalazki techniczne wyko
rzystane przez przemysł. Wszyscy 
wynalazcy od dwustu lat pracują nad 
tym, by produkcję nie tylko przyspie
szyć i potanieć, ale także zmasować. 
Ideałem, nie zawsze uświadomionym, 
ale zawsze obecnym w umyśle współ
czesnego wynalazcy jest największa 
maszyna w największej fabryce pro
dukującej najwięcej towaru. Nieje
den marzyłby,by w całym świecie by
ła jedna olbrzymia fabryka zaopatru
jąca wszystkich w buty, inna w sery, 
inna w druki. W tym ideale jest miej
sce oczywiście tylko na jednego twór
czego człowieka w każdym zakładzie 
i na miliony żywych automatów, mo
że świetnie karmionych i mieszkają
cych, może mających czas codzień 
iść do kina czy na mecz, posłuchać te
lewizji, nawet poczytać, ale nie mają
cych jak wyładować swej potrzeby 
twórczości poprzez pracę.

Z chrześcijańskiego pojęcia czło
wieka wynika inny ideał maszyny. 
Maszyny, która byłaby przedłuże
niem ręki człowieka doskonalszym, 
niż narzędzie rzemieślnicze, ale przy
najmniej równie jak ono podległym 
woli człowieka — każdego człowieka. 
Ideałem byłaby taka maszyna, która 
by pozwoliła pojedyńczemu człowie
kowi w obranym przezeń zawodzie 
produkować równie tanio jak dziś 
produkuje się wytwór masowy, a z 
zachowaniem indywidualnych cech 
twórcy. Ideał taki, nieprawdopodob-

E
ny w czasach maszyny parowej i tele
grafu optycznego, jest znacznie pra
wdopodobniejszy w czasach maszyny 
elektrycznej i radia, przy ogromnej 
łatwości komunikacji i organizacji. 
Jak się to przedstawia z punktu wi
dzenia zastosowania energii atomo
wej do przemysłu, nie wiem. W każ
dym razie wyjście jest nie w nawro
cie do jakiejś odległej przeszłości, nie 
w „zawieszeniu broni“ wśród wyna
lazców na kilkadziesiąt lat, o które 
wołał przed wojną Duhamel, nie w 
usunięciu przerostów przez katakli
zmy wojen atomowych, ale w uczło
wieczeniu maszyny, która dotąd ma- 
szynizuje człowieka.

Oczywiście nie marzę o tym, że pe
wnego dnia nastąpi skonstruowanie 
cudownego silniczka, który wyzwoli 
w jednym roku ludzi z niewoli hali 
fabrycznej i taśmy ruchomej i pozwo
li każdemu oddać się twórczej pracy 
we własnym domku. Wierzę nato
miast, że wynalazczość ludzka, gdy
by raz ten wyzwoleńczy kierunek zo
stał jej nadany, może dojść do bar
dzo rewelacyjnych wyników i że po
przez różne nieprzewidziane wstrzą
sy i wysiłki wyzwolić się możemy od 
(dylematu: absurd czy zniszczenie?.

Uczłowieczenie maszyny stanowi 
konieczną w naszych czasach, moim 
zdaniem, kosekwencję poglądu kato
lickiego na świat i nie bardzo widać 
jak bez tego można uniknąć totaliz
mu ekonomicznego, który jest nie
rozerwalnie związany z totalizmem 
politycznym i w ogóle psychicznym 
czy nazywa się on Gleichschaltung 
czy Urawniłowka i Linia Generalna, 
czy Way of Life.

Wojciech Wasiutyński
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re jak pisze p. Terlecki ,,ani razu nie 
ukazały się na scenie“, mimo wszy
stko nie zastąpią młodzieży, nie ukar 
zały się zaś na scenie dlatego, że jak 
mi wiadomo, same z teatru usunęły 
się odmawiając przyjęcia proponowa
nych im ról.

Mówiąc o samorządzie zawodowym 
p. Terlecki twierdzi, że „można i 
trzeba znaleźć sposoby oszczędzania 
energii, polepszenia organizacji pra
cy, lepszego użytkowania ludzi, wza
jemnej pomocy“, twierdzi, że: „ar

tyści teatru muszą wykazać instynkt 
społeczny, że w obrębie swego związ
ku mogą wykazać zdolność samorzą^ 
du, umiejętność uzgodnienia party

kularnych interesów, podporządkowa
nia ambicji osobistych interesowi 
zbiorowemu, inaczej należałoby wąt

pić w ich dojrzałość społeczną i po 
prostu — w ich zdrowy rozsądek“.

Aktor ze zdrowym rozsądkiem, to 
coś okropnego! Kto ma zdrowy roz
sądek, ten uczy się buchalterii, albo 
podnoszenia oczek, a nie idzie na sce
nę. Aktor to pełne fantazji dziecko, 
które dziś jest królem, jutro Stańczy
kiem, a po jutrze Panem Młodym, 
Jsranem Groźnym, lub generałem 
Sułkowskim. Aktor musi mieć talent, 
a nie zdrowy rozsądek. Podobnie 
trudno żądać uzgodnienia partyku
larnych interesów i podporządkowa
nia ambicji, i animozji gdy powszech
nie wiadomo, że jak teatr teatrem, to 
trudno o gorsze środowisko wzajem
nych zawiści, gdy większa ilość braw, 
kurtyn, kwiaty, czy mało pochlebna 
wzmianka w recenzji, zmienia ser
decznych przyjaciół w śmiertelnych 
■wrogów, a określenie „zakulisowe in
trygi“ jest przysłowiem. Z pewno
ścią wiadome jest Panu dr. Terlec
kiemu, że Teatr Narodowy w Polsce 
miał gotowe kostiumy i dekoracje do 
„Dam i huzarów“ trzymając je tylko 
na wypadek, gdyby teatr Ateneum 
zechciał zagrać tę sztukę, by wów
czas zabić go konkurencyjną, lepszą 
wystawą. Dzięki temu sztuka- ta ud 
wielu lat nie była w Warszawie gra
na wogóle. Bardziej jeszcze tragicz
ny był głośny proces Jezierskiego o 
usiłowanie zabójstwa na tle intryg 
pomiędzy dwiema aktorkami. Trudno 
zatem wyobrazić sobie idyllę, gdzie 
zespoły na emigracji będą wypoży

czały sobie nawzajem reżyserów i ar
tystów dla dobra sprawy, a aktorki 
będą do siebie wołały: „Ja jestem 
brzydka i nic nie umiem, a ty jesteś 
piękna i genialna! Ty powinnaś wziąć 
tę rolę, którą mi proponują“.

Dr Terlecki domaga się dyscypli
ny, planowania programów, pomocy 
dla teatru przez czynniki miarodaj
ne, popierania jednych sztuk, a pię
tnowania drugich i reglamentacji te
atru — powołując się na The Arts 
Council of Great Britain. Otóż czyn
niki artystyczne w Anglii szczycą się 
tym, że w Anglii nigdy jeszcze nie 
rozpisano ani jednego konkursu na 
najlepszą powieść, ani na sztukę i 
zapewniają, że nigdy takiego konkur
su nie ogłoszą, a jak wygląda zbyt
nie planowanie teatru i czy wychodzi 
ono teatrowi na dobre, to widzimy 
na przykładzie Rosji Sowieckiej i 
Niemiec hitlerowskich. Dr Terlecki 

twierdzi również, że „tylko Pol. ki Te
atr Dramatyczny stanowiący impre
zę Konfraterni Artystów jest orga
nizacją naprawdę współdzielczą, nie 
komercjalną. Inne przedsięwzięcia są 
kierowane przez artystów-przedsię- 
biorców, którzy ryzyko dzielą z zes
połem, zyski zostawiając dla siebie 
według klasycznej zasady liberaliz
mu gospodarczego“. Nie znam fak
tów, nie wiem jednak, jak i z czego 
może żyć aktor, zarabiający na utrzy
manie wyłącznie swą grą, jeśli par
tycypuje tylko w stratach i z czego 
je pokrywa, gdy przedsiębiarca za
trzymuje dla siebie zyski. Myślę 
atoli, że obok Teatru Dramatycznego

ANATOL KRAKOWIECKI

ZJAZD MA TURYCZNY
ODBYŁEM nasz zjazd maturycz- 

ny. Dnia 18 czerwca 1949 roku 
poszedłem do pub‘u i wlazłem 

w idealny kącik pomiędzy bufetem, 
a ścianą, Poczem przemówiłem w 
lotne słowa:

— Proszę o podwójny dżin i piwo 
jasne!

W ciągu następnych dwóch godzin 
przemówiłem jeszcze trzykrotnie, do
kładnie tak samo. W ten sposób by
łem jedynym mówcą na naszym zje- 
ździe koleżeńskim — w trzydziesto
lecie matury, w symboliczne trzy
dziestolecie. Po pierwszym przemó
wieniu przeczytałem — nie z kata
logu, lecz z pamięci — listę uczniów 
VIII klasy Gimnazjum VI-go w Kra
kowie (na Podgórzu), z roku szkol
nego 1918/19:

Anhalt, Aronsohn, Bachner, Kukla, 
Lelek, Lichaj, Silberstein, śliżyński, 
Tokarz, Warchałowski, Wnęk, Wnę- 
kowski, Wodelski, Zwiefach.... *

Nie, nie odtwarzam tu listy kom
pletnej. Po co? Dnia 4 września 1918 
roku było nas dokładnie 36 w klasie: 
18 katolików i 18 Żydów. Gimnazjum 
podgórskie było uczelnią proletariac- 
ko-chłopsko-żydowską. Wśród Żydów 
dwóch było synów adwokatów, reszta, 
to synowie kupców, nawet takich 
przysłowiowych, od dzwonka śledzia 
i od wiązki cebuli. Wśród katolików 
arystokratą zgoła był Józef Warcha
łowski, syn kustosza Muzeum Etno
graficznego na Wawelu, a półarysto- 
kratą syn maszynisty kolejowego, 
takiego „od pociągów pośpiesznych“.

Wielu dojeżdżało. To przeważnie 
synowie chłopscy. Franek Lelek, ce
lujący — zawsze razem z Anhaltem 
i Warchałowskim — uczeń, dojeżdżał 
codziennie pociągiem z Wielkich 
Dróg. W Skawinie przesiadka, a po
tem Swoszowice, Borek Fałęcki, 
Podgórze-Bonarka, Podgórze-Miasto. 
...Tak było do 1915 roku, a potem 
nazwa tych dwóch ostatnich stacji 
się zmieniła na Kraków-Bonarka i 
Kraków-Podgórze. Zresztą zawsze 
tej znowu ostatniej stacji nazwa po- 
popularna brzmiała: „Przystanek“— 
tak ją nazywał vox populi. W 1915 
przyłączono Podgórze do Krakowa, 
jako dzielnicę 22-gą. Koło stacyjki 
Kraków-PodgórZe z biegiem lat 
wzniosły się domy, plac przed budy
neczkiem dworcowym nazwano „Plac 
Przystanek“. W jednym z tych no
wych domów mieszkał w ostatnich 
przed wojną latach Kostek Krum- 
łowski, autor „Królowej Przedmie
ścia“ i tam umarł...

— Wspomnienia! Zbiórka w or
dynku!

Robię porządek wśród wspomnień, 
bo się pchają bezładnie. Robię porzą
dek, jak zupak wśród rekrutów. Po
wróćmy do Franka Lelka. Oczywiście 
Franek Lelek, skoro był „lelek“, bo 
był równocześnie: „Lelek-Kozodój“. 
Te przekpinki nie przeszkadzały mu 
być uczniem celującym. Ani doje
żdżanie.

Franek mieszkał w Sosnowicach. 
Dokładnie nie pamiętam, ale chyba 
z cztery kilometry od stacji w Wiel
kich Drogach. Na dobrą sprawę le
piej było dojeżdżać z Zatora, ale 
mieszkając w samym Zatorze, niż 
codziennie dwa razy spacerować z 
Wielkich Dróg do Sosnowic. O Fran-

inne zespoły położyły nie o wiele 
mniejsze zasługi równie dobrze przy
sługując się sprawie polskiego teatru 
na obczyźnie. Ale jest to tylko moje 
skromne zdanie. Pan dr Terlecki 
jest lepszym ode mnie znawcą teatru 
i dyskutować z nim nie podejmuje się.

Tadeusz Wittlin 

ku Lelku piszę, ale jakoś nie sposób 
nie wspomnieć, że w tych samych 
Sosnowicach Frankowych mieszkał, 
żył i pisał poeta ludowy „Jontek 
z Bugaja“, czyli Antoni Kowalczyk. 
Umiał nie tylko pisać, ale i grać na 
dudach; grywał na weselach, a i w 
Skawinie na „balach“ w Sokole na
wet kadryla wycinał. To przy nim 
było, kiedy rąbnąłem jak długi u nóg 
Doćki Bieniaszówny i podarłem ża
kiet (tak! tak!) z wujkowej rewe- 
rendy dopiero co przerobiony...

Treść szkolnego życia Franka by
ła dość jednostajna. Wstawał o 4-tej 
rano, aby «na 8-mą być w szkole. O 
1.55 wyjeżdżał z Podgórza-Miasta i 
na 6-tą był już w domu; Przygarnął 
go wreszcie w swojej bursie Ks. Gol
ba. Widzę w tej chwili malutkiego 
księżynę, wysiadającego w Bonarce. 
Rewerenda na nim poplamiona we 
wszystkie wzory. Chłopcy podają mu 
z wagonu worek. Ksiądz bierze na 
ramię wypełniony okrągłymi produ
ktami worek j odala się, przygięty 
ciężarem do ziemi. Pociąg rusza da
lej, postać schylona pod ciężarem 
worka znajduje się na peronie. Czu- 
ję jakiś niepokój, przypomniawszy 
sobie teraz, w tej chwili ks. Golbę. 
Nie myślałem o nim całe dziesiątki 
lat, ale przedtem zawsze czułem 
ten Sam niepokój. Dzieciństwo moje 
upłynęło — jeżeli się tak mogę wy
razić — wśród rewerend, ale jeden 
ksiądz Gołba wzbudzał we mnie ten 
niepokój, który w tej chwili znowu 
we mnie jest. Ten ksiądz niosący 
worek z .kapustą chyba, w reweren- 
dzie wyglądającej, jak worek. A 
przecież prawie że go nie znałem.

W gimnazjum podgórskim dojeż
dżających była cara ma^a uczniów z 
różnych klas. Potem był nawet wa
gon szkolny z Oświęcimia przez Za
tor, Wielkie Drogi i Skawinę. Od 
Suchej, Kalwarii, Leńcz mało jeź
dziło. Z Radziszowa czasem się ktoś 
zdarzył, ale jakoś prędko kończył 
„hedukacyjom“. Ja sam dojeżdżałem 
ze Skawiny. To tylko jedna stacja 
do Wielkich Dróg a zaoszczędzałem 
w porównaniu z Frankiem Lelkiem 
około 5 godzin — co prawda ze sta
cji do domu miałem 15 minut.

Takie więc było to mizerne gimna
zjum. Niczym specjalnym nie zasły
nęło, chyba tym, że dyrektorem był 
sam Ignacy Kranz, ten „od logaryt- 
mów“ postrach, smok podwawelski. 
Zły był rok, jeśli tylko dwóch ucz
niów wylano na zbity łeb. Co prawda 
ananasy tam chodziły, że palce lizać 
— uderzmy się w piersi. Jako zgoła 
paradoks notuję, że w obrębie same
go gimnazjum dojeżdżający sprawo
wali się naogół potulnie, chociaż 
mieli opinię hordy Hunnów, a pod
pisany osobiście sławę herszta, czy 
też, ażeby porównanie było do maś
ci, małego Batu Chana. Tłumaczyć 
to należy właśnie faktem dojeżdża
nia; przecież było w ciągu owych ko
lejowych godzin tyle okazji, tyle o- 
koliczności, które bezwarunkowo na
leżało natychmiast uwzględnić, że 
do budy człowiek przyjeżdżał śmier
telnie zmęczony i w czasie lekcyj od
poczywał, aby natychmiast po wyjś
ciu z murów szkolnych być na wyso
kości zadania.

Już w kilka lat po tamtej wojnie 
wiedziałem, że ks. Tomasik, nasz ka
techeta, splagiował poprostu „Stalky 
i S-ka“ Kiplinga. Mianowicie popro
sił mnie, abym nad pewnym smarka
czem, któremu „ktoś robi krzywdę 
w pociągu“, roztoczył opiekę.Natych- 
miast roztoczyłem. Smarkaczowi 
przestano robić krzywdę, ale w dwa 
tygodnie potem katecheta energicz
nie interweniował, abym przestał 
roztaczać. Było to akurat w momen

cie, kiedy moja powaga cierpiała, co 
tu mówić, trzeszczała w posadach, 
rozlatywała się „sama z siebie“, jak
by to powiedzieli w Skawinie. Mia
nowicie stało się publiczną tajemni
cą, że ja, jeden jedyny „ze starszych 
chłopców“, nie jestem zakochany. 
Wobec tego przestałem roztaczać i 
zająłem się z kolei miłością, chociaż 
bardzo mi się nie chciało. Ale, co 
miałem robić? Musiałem. Ta sprawa 
będzie zresztą przedmiotem specjal
nego traktatu.

Jeżeli idzie o szczegóły techniczne 
— czuję, że winien jestem to wyja
śnienie — przebieg „roztaczania“ 
został dokładnie skopiowany właśnie 
ze „Stalky Ska“, chociaż książkę tę 
przeczytałem dopiero w kilka lat 
później, już po wojnie, w wielkim 
zresztą rozgoryczeniu i wściekłości. 
Szło mianowicie o sprawę owego za
bitego kota, który zaczął pachnąć 
pod powałą sąsiadów Spółki. Ten 
pomysł byłby mi się przydał, on ni 
był nawet swego czasu bardzo po
trzebny, niestety samodzielna inwen
cja zawiodła. Wówczas, wtedy to...

— Zbiórka w ordynku, wspomnie
nia!

Rok szkolny 1915/16 przepędzi
liśmy w dawnej bursie naprzeciw 
kościoła Redemptorystów. 3 wrześ
nia 1916 wróciliśmy do dawnego 
gmachu przy ul. Mickiewicza, na
zwaną potem ul. Zamojskiego. I jak 
za lat poprzednich, 3 września 1918 
roku maszerowaliśmy tąż ulicą io 
kościoła Redemptorystów z nigdy 
nieodgadnionych przyczyn, chociaż 
pod bokiem mieliśmy kościół para
fialny. Dnia 4-go września 1918 j. 
rozpoczęły się lekcje; zebrało się 
nas 36, pół na pół katolików i Żydów.

Potem przyszło „orędzie Rady Re
gencyjnej“ o zjednoczeniu ziem Pol
ski. A 31-go października w Kra
kowie wybuchła Polska. Z Podgórza 
właśnie wyruszyła, z koszar przy 
ul. Wielickiej, kompania „landsztur- 
mistów“ pod dowództwem por. Sta
warza i „zdobyła“ Kraków. W po
łudnie na odwachu krakowskim po
wiewał sztandar stowarzyszenia 
„Gwiazda“,przed budynkiem chodził 
tam i z powrotem wartownik polski 
z karabinem, a wieczorem odbywała 
się wewnątrz uczta, zafundowana 
przez restauratora krakowskiego,, 
„Bolcia“ Górskiego.

Byliśmy „rozpuszczeni do domów“ 
na kilka dni przed tymi wypadkami 

spowodu „szkarlatyny“. Dnia 1-go 
listopada, jak wiadomo, jest Wszy
stkich Świętych. A dnia 2-go listo
pada, w sam dzień Zaduszek, cała 
nasza klasa wstąpiła do wojska pol
skiego — większość chyba do 5 pp. 
przy ul. Rajskiej, część do artylerii.

Tak się to zaczęło. Pod przewod
nictwem dyr. Kranza zebrało się 
grono profesorskie i całej prawie 
klasie przyznano bez zdawania ma
turę t.zw .„wojenną“. Klasa VIII 
gimnazjum podgórskiego przestała 
istnieć — jak się potem okazało — 
na pewien krótki czas. Albowiem z 
innych zakładów napłynęli uczniowie 
słabowici i może mamine synki? Ze
brało się ich do końca roku kilkuna
stu. Mówiono że należy to zawdzię
czać dyplomacji Kranza. •

Razem z tymi kilkunastoma zda
wałem maturę właśnie 18-go czerw
ca 1919 roku. Bagatela — trzydzie
ści lat temu!

Pewnego dnia, już tutaj, w Anglii, 
otrzymałem przesyłkę. Paczka za
wierała album z fotografiami, obie 
moje książki wydane w Polsce, obie 
sztuki teatralne, afisz „Parady Pa
rodii“ w Sali Kopernika na U. J., a- 
fisz „szopki politycznej“ noszącej 
tytuł „Cyrk Beliniego“. jako, że Be- 

lina był aktualnie prezydentem mia
sta Krakowa, trochę wycinków z ga
zet i oryginalne świadectwo matu- 
ryczne, w najwyższym stopniu kom
promitujące.

Jest to zadziwiający dokument. 
Papier w niezłym gatunku. Na nim 
niebieskawo (a może zielonkawo?) 
wykonany poddruk dwugłowego or
ła austriackiego, którego kontury 
dość wyraźnie widać. Na to nadruko
wana czerwona siatka z konturami 
orła polskiego i dopiero na to nadru
kowany czarnymi, na odmianę lite
rami tekst.
Na mocy tego drukowanego tekstu 

wraz z wpisanymi kaligraficznie da
tami, przyjęto mnie potem na uni
wersytet. Ale mogłem być przyjęty 
jedynie na prawo, bo tylko na tym 
fakultecie przyjmowano gagatków z 
takimi „odznaczeniami“. Po po
twierdzeniu nazwiska i obu imion, 
po stwierdzeniu daty urodzenia i 
faktu, że od 1911/12 do 1917/18 u- 
kończyłem klasy od I do VII w pod
górskim gimnazjum, dokument ozna
cza, żem „uczęszczał także do kl. 
VIII. do 2. listopada 1918“. I tu za
czyna się kompromitacja:

„Dnia 18-go stycznia reprobowany 
na pół roku“— czytam zgorszony — 
„zdawał egzamin dojrzałości po raz 
drugi“. To jeszcze nie koniec skan
dalu. „Na podstawie tego egzaminu 
uznano go większością głosów doj
rzałym do studjów w Uniwersytecie. 
W Krakowie dnia 18 czerwca 1919.“ 
Czyli inaczej: omal nie ulałem.

Abo wiem byłem tym jednym jedy
nym, który w listopadzie 1918 nie o- 
trzymał wojennej matury. Kranz się 
sprzeciwił, Kranz złożył wotum se
paratum. Powiedział, że „Krakowie- 
cki jest idiotą, nygusem, nic nie u- 
mie, a do siódmej chodził kilka mie
sięcy i cudem przelazł“. Powtórzył 
mi to sam tercjan, któremu przezor
nie przywiozłem przedtem olbrzymi 
gar masła ze Skawiny i który pod
słuchiwał pod drzwiami - z masłem 
wtedy było bardzo źle.

W tej chwili zaczynam się podnie
cać. Bo, zważcie, jak to dokumenty 
kłamią! To znaczy — może nie kła
mią, ale napewno nie mówią prawdy 
całej prawdy. Ze świadectwa wynika, 
że „ukończyłem“ „w latach“ takie a 
takie klasy. Czy tak brzmi prawdzi
wa prawda? Ukończyć, ukończyłem, 
ale — jak? Przedewszystkim w 1914 
-15 nie chodziłem wcale do budy, 
tylko zdawałem, jako eksternista. 
Po drugie z VII-ej klasy uciekłem 
„do legionów“ i znalazłem się w t. 
zw. „P.K.P.“ (nie mylić się i nie do
dawać „R“!) czyli w Polskim Korpu
sie Posiłkowym. Jeszcze inaczej: w 
II Brygadzie.

Pewnego dnia mama przyjechała 
do Żurawicy i chciała mnie zabrać 
do domu. Zdradzili mnie Skawiniacy 
z 2. pp. Napisali do rodzin, że tam 
jestem i mama przyjechała. Potem 
wyjechaliśmy na Bukowinę do Koc- 
mania. Tam czułem się bezpieczny. 
Niesłusznie. Od czego stosunki para- 
fialno - rodzinno - protekcyjne?

Mój wuj, ks. Edward Śląski, był 
proboszczem w Krzęcinie, a Jurczy- 
ce Hallerów (i Polanka-Haller) na
leżały jego parafii.Mama do wuja 
a wuj do parafianina. Dość, że w 
Kocmaniu wzięto mnie za łeb - wsty
du się najadłem na całe życie — i 
kazano jechać do Przemyśa. Czysty 
przypadek zdarzył, że akurat do 
Przemyśla jechało również dwóch 
żandarmów, a ponieważ przypadek 
był pedantyczny, przeto miałem do
kument wspólny z nimi. W Przemy
ślu wylano mnie sromotnie. Do
stałem osobny, dla siebie samego do-

Dokończenie na str. 6-tej
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Z A P I S K I 
LONDYŃSKIE

Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu

FESTIVAL SZEKSPIROWSKI
W Statford-on Avon odbywa się 

obecnie doroczny festival szekspiro
wski. Grają: Diana Wynyard, God
frey Tearle, Leon Quartermaine, 
Anthony Quayle, Harry Andrews, 
Kathleen Michael, Wynne Clark, 
John Slater. Przedstawienia odby
wają się o godz. 7.30 wiecz.; w środy 
i soboty o 2.30. Bilety zamawiać mo- 
tna pisemnie w ,,Box Office“ lub 
bezpośrednio w firmie Keith Prowse 
and Co, Ltd.

W dniach od 8 sierpnia do 3 wrze
śnia odbywa się doroczny festival 
teatralny w uzdrowisku Malvern ko
ło Worcester (Malvern Festival). Se
zon tegoroczny obejmuje nowe sztu
ki, m.in. Shawa „Buoyant Bilions“. 
Prospekty i informacje otrzymać 
można w biurze Malvern Festival w 
Londynie, 23, Haymarket, S. W. 1.

MUZYKA SZOPENA 
W BALECIE

W związku z setną rocznicą zgonu 
Fryderyka Szopena odbywają się o- 
becnie w Princes Theatre (Shaftes
bury Avenue. W. C. 2.) przedstawie
nia baletu p.n. „Stars of the Ballet“. 
Udział biorą Vyroubova i Peretti. 
Początek przedstawień o 7.30; w śro
dy i soboty o 2.30.

WYSTAWY W LONDYNIE
Wystawa dzieł sztuki z Wiednia w 

Tatę Galery przedłużona została do 
3 września; natomiast wystawę obra
zów ze Starej Pinakoteki monachij
skiej zamknięto, zgodnie z zapowie
dzią, 9 sierpnia.

W Redfern Gallery (20, Cork Str. 
W.l.) odbywa się letnia wystawa 
angielskich i francuskich obrazów, 
rysunków i sztychów. Otwarta jest 
od 10 — 6, w soboty od 10 — 1.

W Agnew's Gallery (43, Old Bond 
Street i 3, Albemarle Str., W.l.) 
odbywa się wystawa obrazów daw
nych mistrzów. Otwarta od 9.10 — 
5.30, w soboty od 9.30 — 1.

WYSTAWA SPORTU 
BRYTYJSKIEGO

W Hutchinson House (dawniej 
Derby House, Stratford Place, W.l, 
stacja kolejki Bond Street) odbywa 
się wystawa brytyjskiego sportu i 
rozrywek (National Gallery of Bri
tish Sports and Pastimes). Otwarta 
od 10 — 6, w niedziele <od 2 — 6. 
Wstęp lsh 6d.

SZTUKA SHAWA 
W TELEWIZJI

Dla uczczenia 93-ej rocznicy uro
dzin G.B. Shawa transmitowane by
ło drogą telewizji przedstawienie 
jego sztuki scenicznej „Uczeń dia
bła“ (The Devil's Disciple"). Sztukę 
inscenizował Harold Clay ton .••

200-lecie URODZIN GOETHE'GO 
W WIELKIEJ BRYTANII

Anglicy, jak wiadomo, rzadko kie
dy obchodzą uroczyście rocznice u- 
rodzin lub zgonu wybitnych pisarzy, 
uczonych, czy mężów stanu. Gdyby 
nie inicjatywa Instytutu Francuskie
go w Londynie, który urządził nieda
wno wystawę pamiątek po Balzaku 
i jego książek, 150-lecie urodzin tego 
wielkiego powieściopisarza minęłoby 
prawdopodobnie bez większego echa. 
Obojętność ta obejmuje jednak rów
nież rocznice wybitnych Brytyjczy
ków.

Tym bardziej uderzać musi rozgłos 
jaki nadaje się w W. Brytanii 
dwuchsetnej rocznicy urodzin Goe
thego, i rozmiary przygotowywanych 
obchodów, przedstawień it.d. Wyraź
na jest w tym tendencja polityczna: 
zbliżenia z Niemcami na terenie 
kulturalnym.

W ciągu „roku Goethego" ukazy
wać się będzie nawet specjalny mie
sięcznik p.n. „The Goethe — Year“. 
Pojawił się już pierwszy numer tego 
ipisma, zawierający m.in. wyjątki z 
dzieł Goethego oraz liczne artykuły i 
szkice w językach angielskim i nie
mieckim. Redaktorem pisma jest 
Wilhelm Unger, wydawcą — firma 
„Orpheus Publications".

W Regents Parku odbywają się o- 
becnie pod gołym niebem przedsta
wienia „Fausta" Goethego.

DOKUMENTY WALKI Z KOŚCIO
ŁEM NA WĘGRZECH

Firma Longmans wydała p.t. 
„Four Years Struggle of the Church 
in Hungary“ materiały dotyczące 
walki reżymu komunistycznego z 
Kościołem na Węgrzech, a więc tek
sty listów pasterskich, kazań, opisy 
wyjątki z prasy i t.d. Cena 5 sh, w 
oprawie płóciennej 8 sh 6 d.

BIOGRAFIA PIERPONTA 
MORGANA

Nakładem firmy Gollancza uka
zała się p. t. „The Great Pierpont 
Morgan" biografia tego wielkiego 
amerykańskiego „rekina kapitalis
tycznego", skreślona przez Frederi- 
cka Lewis Allena (cena 15 sh) Autor, 
który jest redaktorem znanego mie
sięcznika „Harper's Magazine", 
twierdzi, że Morgan w okresie swej 
największej świetności przyczynił się 
poważnie do uzdrowienia amerykań
skiego życia gospodarczego i wpro
wadzenia do niego elementów soli
dności i rzetelności.

Harold Nicolson, recenzując książ
kę w „Observerze", wypowiada kilka 
sarkastycznych uwag na temat Zmie
nności gustów amerykańskich. „Kie
dy byłem młody — pisze Nicolson 
— Amerykanie uważali osobiste o- 
siągnięcia i sukcesy za rzecz wspa
niałą; obecnie, kiedy weszli w erę 
„szarego człowieka“ uważają oni 
każde niezwykłe powodzenie za coś 
reakcyjnego i staromodnego. Boży
szcza sprzed lat pięćdziesięciu stały 
się przedmiotem drwin i pogardy“. 
Istotnie, dalecy jeseśmy od czasów, 
kiedy osobistości w rodzaju Pierpon- 
ta Morgana mogły wzbudzać entu
zjazm tłumów, nawet w Stanach 
Zjednoczonych.

ZJAZD MATURYCZNY
Dokończenie ze str. 5-tej

kument podróży. Druk niemiecki c- 
piewał, że „der polnischer Infante
rist“ — jego właściciel — „wegend 
der Minderjährigkeit entlassen 
wurde“. Pod spodem figurowała 
pieczęć: orzeł polski i dookoła napis: 
„Kommando des Polnischen Hilfs
korps“... Oczywiście porównania nie 
ma, ale do dziś bardzo nie lubię te
go rodzaju dwujęzycznych pieczątek.

Miłość z księżycową Wisią skoń
czyła się niesmacznie. Nastała Bro
nia. Telegrafistka, czyli osoba, roz
mawiająca z Przestrzenią przez 
wielkie „P", a więc uosobienie ta
jemniczości, chodzący alfabet Morse- 
go. Pełnia kształtów zarazem. Tyl
ko, że siostra jej mieszkała trochę 
za daleko — była nauczycielką w 
Bukowie, cztery i pół kilometra od 
Skawiny. Bronia latała tam od cza
su do czasu, gnana koniecznością 
zwierzeń z racji zawodu miłosnego 
— nie przeze mnie —a ja latałem za 
nią z racji miłości do Broni. Ta mi
łość mi naprawdę bokiem wyłaziła, 
ale czego się nie r«bi dla opinii pu
blicznej ?

Wśród tego wszystkiego zdawa
łem pierwsze półrocze VII-ej klasy 
i jak mogłem je zdać? Pięć nie Osta
tecznych! Ale pozwolono mi chodzić 
na drugie półrocze do VII-ej.

Bronia już z drugim zawodem mi
łosnym latała do Bukowia, a ja je
szcze trwałem przy niej, ponieważ 
na „flamy" była posucha. Zresztą 
byłem przydzielony do niej i w ża
den sposób nie mogłem się od tego 
obowiązku oderwać.

Tymczasem powstała P.O.W., ści
ślej mówiąc: jedna z kilku P. O. W. 
Zebrania niezmiernie tajne (śmieję 
się w tej chwili do łez), randki z 
Bronią, kurs broni krótkiej i td. Nie, 
nie zrobię żadnego dowcipu na te
mat „Bronia" i „broń". Choć , co 
prawda, Bronia też była trochę krót
ka. Ale wśród tego wszystkiego — 
gdzie tu znaleźć czas na naukę? Fi
nał: z zachowania „dobrze", z reli- 
gii „dobrze", a reszta „dostatecz
nie" z góry na dół. P.O.W. i wagon 
szkolny tłumaczą notę z zachowania, 
a z religii dostałem “dobrze" za ja
kąś płynnie powiedzianą modlitwę,

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
PROCES BEATYFIKACYJNY 

OJCA KOLBE
Równocześnie w trzecn krajach: 

ve Włoszech, w Polsce i w Japcnii 
,oczy się proces beatyfikacyjny pol
skiego Franciszkanina, Ojca Maksy- 
n i liana Kolbe. Na wstępnym posie- 
lzeniu w Polsce przewodniczył Ks. 
Prymas Wyszyński. W polskiej czę
ści procesu ma być przesłuchanych 
10 b. więźniów obozu koncentracyj
nego w Oświęcimiu.

Ojciec Kolbe pochodził z rzemieśl
niczej rodziny spod Łodzi. Był on 
założycielem „Niepokalanowa“ i je
go słynnych zakładów wydawni
czych. Następnie założył w Nagasaki 
w Japonii, — gdzie spędził kilka lat 
— „Niepokalanów“ japoński. Podo
bno uparł się tam, by budować — 
wbrew sprzeciwom wsystkich kom
petentnych * czynników — budynki 
Niepokalanowa w najbardziej nie
odpowiednim miejscu, na stromym, 
niewygodnym zboczu. Okazało się 
jednak, że miał rację. Całe Naga
saki zostało zburzone przez bombę 
itomową, ale Niepokalanów na 
swoim zboczu ocalał i nadal, prowa
dzony przez polskich Franciszka
nów. pracuje.

26.718.000 KATOLIKÓW
W STANACH ZJEDNOCZONYCH
Urzędowy „Catholic Directory“ 

imerykański stwierdza, że jest dziś 
v Stanach Zjedneczonych (wraz z 
Xlaską i Wyspami Hawajskimi) 
26.718.343 zarejestrowanych katoli
ków — o 642.646 więcej, niż w roku 
jeszłym. Przyrost ten jest do za
wdzięczenia nie tylko narodzinom 
dzieci, ale i około 100.000 nawróceń.

Kościół katolicki w USA podzielo
ny jest na 23 archidiecezje i 102 
diecezje. Jest w Stanach Zjednoczo
nych 4 kardynałów. 23 arcybisku
pów, 157 biskupów i 42.334 księży. 
Liczba księży wzrosła #od zeszłego 
roku o 587.

Katolików w USA jest dziesięć 
razy więcej, niż w Wielkeij Brytanii 
podczas gdy ogólna liczba ludności 
jest tylko trzy razy większa. Propor
cjonalnie więc Kościół katolicki — 
mimo, że wciąż jest mniejszością — 
odgrywa o wiele większą rolę w ży
ciu Stanów Zjednoczonych, niż w 
życiu Anglii.

NIE 50, LECZ 75 MILIONÓW
Wydatki na szkoły katolickie w 

Anglii, w związku z nowymi wyma
ganiami ustawodowczymi, wynieść 
będą musiały nie 10 milionów fun
tów, jak przed paru laty zapewniał 
rząd i nie 50 do 60 milionów, jak 
ostatnio obliczono, ale — wedle 
ostatecznych obliczeń — całe 75 
milionów.

CZY RUMUNIA WRÓCI
DO KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO?

Przybył do Rzymu rumuński 
profesor Mararu, któremu udało 
się zbiec z uciskanej przez komu
nistów Rumunii. Ogłosił on w Rzy
mie szereg bardzo ciekawych da^ 
nych o prześladowaniu cerkwi u- 
nickiej w Rumunii i o skutkach, 
jakie ono może za sobą pociągnąć. 
Wedle prof. Mararu w chwili obec
nej przebywa w Rumunii w wię
zieniu około 600 księży unickich, 
którzy odmówili zerwania z Rzy
mem i przystąpienia do rumuńskiej 
cerkwi prawosławnej. Ta ostatnia 
jest coraz silniej podporządkowy
wana prawosławiu moskiewskie
mu.

Niezłomna postawa unitów bu
dź w całej Rumunii taką sympa
tię, a polityka cerkiewna komunis
tycznych władców Rumunii takie 
oburzenie, że w łonie prawosław
nej cerkwi rumuńskiej, zarówno 
wśród duchowieństwa, jak i wśród 
wiernych, szerzy się nastrój goto
wości do unii z Rzymem. Wedle 
prof. Mararu, upadek rządów ko
munistycznych i wpływów sowiec
kich w Rumunii zbiegnie się w 
czasie z unią cerkwi prawosławnej 
rumuńskiej z Rzymem.

co było pozorem, a za należyte roz
toczenie w sprawie owego smarka
cza. co było na dnie sprawy.

Przelazłem. Ale czy przypadkiem 
Kranz nie miał potem racji?

Dokończenie nastąpi

Anatol Krakowiecki

Jak podoje prof. Mararu, wszys
cy prawosławni księża w Rumunii 
przechodzą obecnie przymusowy, 
trzymiesięczny kurs doktryny 
marksistowskiej.

KATOLICKA GAZETA W NIGERII 
OBCHODZI JUBILEUSZ

Gazeta „The Nigerian Catholic 
Herald" w brytyjskiej kolonii afry
kańskiej Nigeria, nawiasowo mó
wiąc należącej do mniej objętych 
wpływem katolicyzmu krajów mu
rzyńskich w Afryce, obchodzi 25- 
letni jubileusz.

Gazeta — która jest tygodnikiem 
— drukowana jest w dwuch języ
kach: po angielsku i w tubylczym 
języku yoruba. Redaktorem gazety 
jest Ks. Birmingham.

..The Nigerian Catholic Herald“ 
jest w stałej wojnie polemicznej z 
pozostałymi sześciu czasopismami, 
wychodzącymi w Nigerii, tworzący
mi koncern i zajmującymi stano
wisko jawnie antykatolickie.

NOWY MINISTER-KATOLIK 
W INDIACH

Członkiem rządu prowincjonal
nego prowincji Madras ministrem 
wyżywienia został katolik, p. J.L.P. 
Roche. Jest on rodzonym bratem 
katolickiego biskupa diecezji Tuti- 
corin.

Katclicy induscy, z uwagi na swój 
wysoki poziom kulturalny, zaczy
nają odgrywać w nowonarodzonym 
państwie indyjskim rolę o wiele 
większą, niżby to wynikało z ich si
ły liczebnej.

JAPOŃSCY „HANARE" SKŁANIA
JĄ SIĘ DO KATOLICYZMU.
Japońscy schizmatycy „Hanare", 

żyjący w okolicy Nagasaki i na ^wys
pach Goto, wysłali 20 delegatów na 
uroczystości ku czci św. Franciszka 
Ksawerego i skłaniają się do powrotu 
do katolicyzmu.

„Hanare" są to ci krypto-chrześci- 
janie, zachowujący wiarę chrześci
jańską od XVI wieku przez cały 
okres prześladowań, którzy po po
nownym przybyciu misjonarzy ka
tolickich do Japonii w wieku XIX, 
misjonarzy tych nie przyjęli. Wszy
stkie ich wierzenia są zresztą kato
lickie. Znali oni nie tylko podstawo
we dogmaty, lecz wiedzą o „Roma" 
i „Papasama“ i spodziewają się po
wrotu wygnanych przed wiekami 
misjonarzy.

ORZECZENIE NIEWAŻNOŚCI 
MAŁŻEŃSTWA W ROKU 1948
W roku ubiegłym św. Rota Rzym

ska wydała 124 wyroki w procesach 
o unieważnienie małżeństwa. W 48 
wypadkach wydano wyroki, uznające 
małżeństwo za nieważne, w 76 — za 
ważne.

Jedna trzecia procesów, z powodu 
niezamożności petentów, przeprowa
dzona została bezpłatnie.

RUCH KATOLICKI 
NA WĘGRZECH.

W pierwszej połowie bieżącego ro
ku 11.000 mężczyzn i 16.000 kobiet na 
Węgrzech wzięło udział w rekolek
cjach zamkniętych.

CZĘŚĆ UCHODŹCÓW ARABSKICH 
PRZENIESIONO Z JERYCHA 

DO RAMALLACH.
30.000 uchodźców arabskich, któ

rzy znaleźli się w okolicy miastecz
ka Jerycho, w pobliżu Morza Mart
wego i w depresji gruntowej około 
1.000 stóp poniżej poziomu morza, 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
przeniósł w zdrowsze okolice do cen
tralnej Palestyny, w pobliże miasta 
Ramallach. Zarówno Jerycho, jak Ra- 
mallach leżą w arabskiej części Pa
lestyny.

Poprzednio, bardzo wielu uchodź
ców wokół Jerycho, zwłaszcza dzie
ci, wymarło.

KATOLICY INDUSCY ZRZEKAJĄ 
SIĘ ZASTRZEŻONYCH MIEJSC 

W KONSTYTUANCIE
Zgromadzenie konstytucyjne Indyj 

uchwaliło wniosek, kasujący po
przednią uchwałę. przyznającą 
chrześcijanom — narówni z pariasa
mi i Sikhami — zarezerwowane 
miejsca w parlamencie, obsadzone 
nie przez wybory w okręgach tery
torialnych, lecz przez wybory na za
sadzie katastru osobowego.

Posłowie katolicy w zgromadzeniu 
konstytucyjnym — wiceprezez zgro
madzenia, dr. Mikerjee, dr. Alban 
D‘Sousa z Bombaju oraz ks. Hiero
nim D‘Souza, S. J. z Madrasu (prze
łożony tamtejszego kolegium św. Ig
nacego Loyoli,) głosowali za tym 
wnioskiem. Uważają oni, że katolicy 
lepiej na tym wyjdą, kandydując po 
okręgach i zdobywając nie tylko ka
tolickie głosy, niż jako wyodrębnio
na mniejszość. Nie chcą się zresztą 
od reszty narodu induskiego separo
wać.

Z LISTÓW 
DO REDAKCJI 

WYJAŚNIENIE
Szanowny Panie Redaktorze,

Wobec zwrócenia mi przez Redak
cję ŻYCIA uwagi na to, że w moim 
artykule p.t. „Wojna, polityka, nau
ka“, we fragmencie o przeciwnikach 
polityki federacyjnej, słowa: „przy 
akompaniamencie agitacji ówczesne- • 
go Samuela Zborowskiego polskiej 
publicystyki" wskazują w sposób nie
właściwie dwuznaczny na prof. Stro- 
ńskiego, pragnę stwierdzić, że okre
śleniem tym, użytym dla skrótu i 
dla ozdoby literackiej w uniesieniu 
pisarskim, nie chciałem dotknąć prof. 
Stanisława Strońskiego.

Łączę wyrazy poważania

Wiesław Żyliński

W następnym numerze ŻYCIA u- 
każe się oświetlenie polityki fede
racyjnej sprzed 30 lat pióra prof. 
Stanisława Strońskiego, jako jej 
przeciwnika.

Redakcja

W SPRAWIE POWOŁAŃ
Szanowny Panie Redaktorze!

W ŻYCIU nr. 27/106 z dnia 3 lip— 
ca br., w rubryce „Notatnik" prze
czytałem — notatkę, zatytułowaną 
„Większe wpływy w Kościele". Zga
dzam się bez zastrzeżeń ze stanowi
skiem Autora tej uwagi, gdy twier
dzi: „Czy nie najskuteczniejszym na 
to lekarstwem byłoby zwiększyć licz
bę powołań i zwiększyć Swój głos w 
życiu Kościoła — pracą i zasługą?".

Otóż to! Powołanie.
Wiem, że kandydatów na kapłanów 

stosunkowo chętnie przyjmują zako-
hy. Ci zaś, którzy chcieliby zostać 
księżmi świeckimi, napotykają na ol
brzymie trudności. Autor ma na my
śli misje, które z reguły obsługują 
zakonnicy. Niech więc księża zakonni 
jadą na misje, a ich miejsce mech 
zajmą świeccy. Niewątpliwie praca 
misyjna jest zaszczytna, pomijając 
już aspekt narodowy. Mogą sobie na 
to , pozwolić" kraje o wielkiej liczbie 
księży. Nie byłem nigdy w Irlandii, 
ale od kilku tygodni przebywam w 
Holandii — w jednej z jej katolickich 
prowincji i na widok licznych zastę
pów kapłanów świeckich i zakonnych 
odczuwam coć w rodzaju zazdrości. 
Czy nie należałoby więc uzupełnić 
wpierw kadr duchowieństwa wśród 
Polaków w kraju i na emigracji? 
Gdy to zostanie dokonane, napewno 
na skutek dostatecznej opieki dusz
pasterskiej — pomnożą się i powoła
nia.

Sugeruję też, by po wspomnianym 
apelu ukazała się w ŻYCIU notatka, 
informująca gdzie i do kogo należy 
się zwrócić w wypadku odkrycia w 
sobie powołania. Chociaż nie jestem 
zainteresowany bezpośrednio, to jed
nak sprawa ta żywo mnie obchodzi. 
Znam bowiem młodych ludzi, którzy 
szukali, pukali, ale im nie otworzono,

Piszę te słowa na własną odpowie
dzialność, bez ich wiedzy. Gdyby jed
nak zaistniała potrzeba, gotów jes
tem podać nazwiska i adresy.

Łączę wyrazy prawdziwego powa
żania.

Zygmunt Herman:

Krayenhofflaan 30, Nijmegen 
Holandia

Czytajcie
A bo n u j c i e 

Rozpowszechniajcie
„GAZETĘ NIEDZIELNĄ” 
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CO WIEMY, A CZEGO NIE WIEMY
WCIĄGU bieżącego sierpnia u- 

pływają cztery lata od chwi
li gdy dwie pierwsze bomby 

atomowe, nazwane przez Ameryka
nów ,.Little Boy“ i „Fat Boy“, zo
stały zrzucone na Hiroszimę i Na
gasaki, aby uśmiercić 120;000 Ja
pończyków i poranić liczne tysiące. 

Od tego czasu potężny grzyb dy
mów atomowych wyrósł na niebie 
jeszcze pięć razy. Dwa razy na la
gunie Bikini w obecności tysięcy ob
serwatorów w trakcie eksperymen
tów nazwanych skrótami „Test 
Able“ i „Test Baker“. Następnie 
wiosną 1948 przy udziale 10.000 lu
dzi. należących do specjalnego kor
pusu doświadczalnego („Task Force 
Seven“), dokonano kolejno trzech 
doświadczeń z broniami atomowymi 
pod Eniwetok na Pacyfiku.

lat
OLBRZYMIE KOSZTA

Osiem razy w ciągu trzech 
pewna ilość specjalnie spreparowa
nego uranu, która po zbliżeniu do 
mnego kawałka tego samego mate
riału powoduje zamianę masy na 
energię, wywołała straszliwe wy
buchy. A jednak bomba atomowa 
pozostaje nadal tajemnicą. W 

- gruncie rzeczy wiemy o niej bardzo 
mało, śmiało można powiedzieć, że 
w historii ludzkości nigdy jeszcze 
nie wydano tak wielkich sum pie
niędzy na coś. co znane jest tak 
małej garstce ludzi. W samych tyl
ko Stanach Zjednoczonych wydat
kowano na bronie atomowe do tej 
pory trzy mUardy dolarów, a bieżą
ce wydatki idą w zawrotną sumę 
ponad miliarda rocznie. Krótkoter
minowy budżet atomowy, który wy
nosi pięć miliardów dolarów, będzie 
wkrótce wyczerpany.

Jak wygląda bomba atomowa? 
Jak następuje wybuch? Ile bomb 
istnieje na świecie? Gdzie są wy
twarzane? Jaką rolę odgrywają w 
planach strategicznych Ameryki?— 
Oto pytania, które nasuwają się 
każdemu czytelnikowi gazet na obu 
półkulach globu.

RAPORT SMYTHA
Najlepszym i najobszerniejszym 

źródłem informacji w tych spra
wach jest t.zw. „Raport Smytha“, 
ale niestety został on opublikowany 
przed czterema laty. W owym czasie 
oskarżono autora tego sprawozda
nia, że powiedział za dużo. A jed
nak. gdy przegląda się stronice tego- 
dokumentu, nie znajduje się tam 
ani jednej konkretnej odpowiedzi 
na którekolwiek z powyższych py
tań. Wysoko wyszkolony fizyk mo
że zrozumieć wiele, ale pozostaje 
pytanie, na które brak odpowiedzi: 
jak praktycznie wykonać bombę 
atomową.
Anonimowy autor artykułu o bom

bie atomowej, ogłoszonego w zesz
łym roku w „Chicago Sun Times“ 
wyraz ł pogjąd, że „człowiek, który 
pisze o tym temacie, czyni to z peł
ną świadomością, że informacje je
go są skąpe i że domysły jego mo
gą się Okazać fałszywe, a nawet 
śmieszne; dokumenty, które by mo
gły skorygować jego przypuszcze
nia. nie są mu dostępne“.

DWA RODZAJE TAJEMNIC 
ATOMOWYCH

Na początek pożytecznie będzie 
oddzielić to co wiemy o bombie ato- 

. mowej od tego, czego nie wiemy. 
Wskutek małej sumy dostęonych 
informacji nie będzie to trudne.

Przede wszystkim trzeba ustalić, 
że są dwa rodzaje tajemnic atomo
wych. Pierwsza ma charakter admi
nistracyjny. Jest to pewna ilość 
istotnych wiadomości naukowych i 
produkcyjnych, zdobytych drogą 
doświadczeń i całokształt poufnych 
zarządzeń władz i osób, zajmują
cych się sprawami atomowymi. 
Wszystkie te dokumenty spoczywa
ją w bezpiecznych skrytkach i są 
strzeżone przez władze poszczegól
nych państw, produkujących bom
by, albo interesujących się bronią 
atomową. Drugi rodzaj — to tajniki 
naturalne, po prostu niewykryte 
jeszcze tajniki przyrody. Jest ich 
tysiąc razy więcej niż się to ogółowi 
wydaje.
BRONIE — NIE BROŃ ATOMOWA

Sprawozdania Komisji Energii 
Atomowej w St. Zj. mówią o „bro
niach atomowych“, a liczba mnoga 
jest w tym przypadku ważna. Ogól
nie uważa się zresztą (chóć brak 
oficjalnego potwierdzenia), że bom
by zrzucone na Hiroszimę i Nagasa-

O BOMBIE ATOMOWEJ?
Lipcowy zeszyt tmerykańskiego „Science Digest”, który niestety nie jest sprzedawany w TK. Bry

tanii, przyniósł artykuł Georga Manna o broniach atomowych. 14^ myśl zasady, że wszelkie informacje 
prasowe dotyczące zagadnień naukowych i z nauką związanych należy traktować bardzo ostrożnie, podda
liśmy ten artykuł kontroli fizyka, obeznanego dokładnie z literaturą przedmiotu. Skorygowawszy jaskrawe 
nieścisłości i usunąwszy informacje nieścisłe i wprost bałamutne, podajemy poniżej treść tego artykułu, 
który daje zaledwie ogólny wstęp do zagadnień broni atomowej, do których powrócimy, sądząc, że sprawy 
te interesują naszych czytelników.

ki były różne zarówno pod wzglę
dem kształtu jak i zasad działania 
mechanizmów, przy czym ta druga 
była słabsza.

Rodzaj broni atomowych wypró
bowanych pod Eniwetok jest do tej 
pory całkowitą tajemnicą, aczkol
wiek przewodniczący Komisji Ener
gii Atomowej, Dawid Lilienthal, 
przeprowadzone tam doświadczenia 
nazwał milowym krokiem w rozwo
ju tych broni. Ostatnio podał on 
równ.eż do wiadomości publicznej, 
że w fabryce Hanford (stanu Wa
szyngton) rozpoczęła się 27 czerw
ca seryjna produkcja bomb atomo
wych nowego typu.

Zaraz po ogłoszeniu faktu prze
prowadzenia doświadczeń na Pacy
fiku, uczeni zaczęli snuć domysły o 
rodzajach broni tam wypróbowa
nych. Jedni przypuszczali, że użyte 
wówczas bomby były silniejsze od 
rzuconych na miasta japońskie. In
ni wskazywali na możliwość doko
nania doświadczeń z kierowanymi 
pociskami atomowymi i z atomowy
mi bombami głębinowymi, które 
mogłyby każdy czynny port morski 
zm’enić w ciągu tysiącznych części 
sekundy w bezużyteczne rumowi
sko. Były nawet domysły, że po 
wspomnianych próbach pociski 
atomowe będą mogły być wystrzeli
wane z 16-to calowych dział mor
skich, używanych na pancernikach.

W odpowiedzi na różne domysły 
generał John E. Hull, który kiero
wał tymi doświadczeniami podał 
reporterem, że żadne z nich nie 
było przeprowadzone pod wodą i 
że żaden z pocisków atomowych 
nie był zrzucany z samolotu. Na. 
pytanie, czy próbowano pocisków 
kierowanych w locie, generał od
powiedział. że tajemnica służbowa 
nie pozwala mu na udzielenie ja
kiejkolwiek odpowiedzi. Dodał tyl
ko, że próby wykonane były w 
„warunkach laboratoryjnych“.

WIELKOŚĆ BOMBY ATOMOWEJ
Jak wielka jest bomba atomo

wa? Po Hiroszymie sprawozdania 
oficjalne ujawniły, że masa uranu 
podlegająca rozpadowi, użyta w 
jednej bombie, wynosiła od 4.4 do 
220 funtów. Następnie raporty 
brytyjskie zwęziły znacznie tę roz
piętość, .podając, że krytyczna ma
sa ważyła od 22 do 66 funtów.

Istnieją inne hipotezy, aczkol
wiek ludzie, którzy wiedzą, milczą 
jak kamienie. Louis Fischer, ame
rykański korespondent spraw za
granicznych, mówi o bombie o roz
miarach piłki nożnej, mając pew
nie na myśli masę czynną. W zasa
dzie było by to prawdopodobne, 
gdyż uran jest 18 razy cięższy od 
wody, więc decymetr sześcienny te
go pierwiastka waży około 18 kg.

Fryderyk Joliot-Curie, komunis
ta, który wraz z żoną swą Ireną, 
córką Marii Curie Skłodowskiej, 
dokonał paru podstawowych od
kryć w dziedzinie atomowej (za 
co oboje otrzymali nagrodę Nobla), 
wyraził pogląd, że bomba zawiera 
dwie jakby półkule uranowe, z któ
rych każda waży ponad sześćdzie
siąt funtów. Zetknięcie się tych 
części powoduje rozpad jąder ato
mowych i wyzwolenie energii.

Cała bomba atotnowa ma nie
wątpliwie inny kształt niż normal
na bomba burząca i jest duża. 
.Rzeczoznawcy zwracają uwagę, że 
samolot „Enola Gay“, którym za
wieziono bombę nad Hiroszimę 
jest bombowcem typu B. 29. przy
czyni wymontowano z niego wszy
stkie inne bronie, dobudowując na
tomiast specjalne wyrzutnie. Jest 
rzeczą oczywistą, że każdy samo
lot przeznaczony do bombardowa
nia atomowego musi mieć odpo
wiednie wyrzutnie, urządzenia do 
obserwacji i odpalania bomby w 
powietrzu.

CENA BOMBY
Jeśli chodzi o cenę bomby ato

mowej. to ogólne koszta związane 
z produkcją pierwszej bomby wy-

niosły dwa miliardy dolarów. Koszt 
nasępnych waha się od jednego do 
dwóch milionów dolarów, to zna
czy, że bomba jest tańsza od kom
pletnie wyekwipowanego bombow
ca B-29, który ją dźwiga.

Istnieją przyczyny powodujące 
duży rozmiar bomby. G. Mann 
twierdzi w swym artykule, że dwie 
pierwsze bomby rzucone na Japo
nię posiadały oprócz ładunków u- 
ranowych, silny ładunek materia
łów wybuchowych, które miały 
spowodować rozerwanie bomb w 
wypadku, gdyby zawiódł mecha
nizm uruchomiający lawinową re
akcję atomową. Miało to rzekomo 
na celu zapobiegnięcie dostania się 
bomb w ręce nieprzyjaciela. Twier
dzenie to wydaje się mało prawdo
podobne, bo samo zetknięcie się z 
olbrzymią siłą dwóch części masy 
aktywnej powinnoby spowodować 
zniszczenie całego mechanizmu na
wet w przypadku, gdyby reąkcja la
winowa się nie rozpoczęła. Zresztą 
są inne, zupełnie wystarczające po
wody dużych rozmiarów * bomby. 
Mianowicie właściwa bomba jest o- 
słonięta specjalnym pancerzem oło
wianym, uniemożliwiającym prze
nikanie na zewnątrz szkodliwych 
dla zdrowia promieni gamma, które 
są wydzielane przez wszystkie pier
wiastki promieniotwórcze.

PRZYRZĄDY ODPALAJĄCE
Inne części mechanizmu bomby, 

będące przedmiotem wielu domys
łów — to przyrządy odpalające, czy
li aparat przy pomocy którego ma
teriały czynne nagle zostają zbliżo
ne do siebie, aby mogła nastąpić 
reakcja lawinowa, to znaczy wy
buch. Mówiąc językiem fizyki, odby 
wa się to w ten sposób że w ściśle 
określonym czasie następuje pierw
szy rozpad jądra uranu, które wy
rzuca kilka neutronów. Neutrony te 
po zmiejszeniu szybkości, trafiają 
w jądra innych atomów uranu, któ
re znów pękają i to właśnie nazywa 
się reakcją lawinową. Aby reakcja 
nastąpiła, uran musi być specjalnie, 
spreperowany, a jego objętość po
siadać odpowiedni kształt.

ILE BOMB WYPRODUKOWANO
Następne ważne pytanie dotyczy 

ilości już wyprodukowanuch bomb 
atomowych. D. Lilienthal oświad
czył swojego czasu, że bomb atomo
wych nie można magazynować w 
taki sam sposób jak czyni się to ze 
zwykłymi. Rzecz jasna, że znalezio
no jakiś sposób ich przechowywa
nia, skoro nastąpiło najnowsze o- 
świadczenie tegoż dostojnika o roz
poczęciu seryjnej produkcji pocis
ków atomowych. Najprawdopodob
niej bomby atomowe, jak zresztą i 
zwykłe, przechowuje się rozmonto
wane, w stanie gotowym do złożenia 
i niemal natychmiastowego użycia. 
Przed paru laty nieoficjalnie szaco
wano ilość istniejących bomb w 
granicach pomiędzy 70 a 300. W 
każdym razie od tego czasu produk
cja plutonu w Hanford została pod
wojona i wobec tego fabrykacja 
bomb także musiała wzrosnąć.

George Mann podaje następnie, 
opierając się rzekomo na danych 
produkcji uranu z r. 1939 (później
szych danych nie publikowano), 
fantastyczne ilości przypuszczal
nej Drodukcji rocznej bomb atomo
wych: 1000 — według jednych obli
czeń, 70 do 3.500 — według innych. 
W rzeczywistości przestudiowanie 
wspomnianych danych o wydoby
ciu uranu w r. 1939 upoważnia je
dynie do szacowania możliwości 
produkcji rocznej na około 20 du
żych lub około 500 małyeh bomb a- 
tomowych. co zresztą stanowi i tak 
ilości olbrzymie. Odnosi się to jed
nak tylko do Uranu 235.

świadomość tych rzeczy nadaje 
szczególną wagę złożonemu w roku 
1947 oświadczeniu Roberta Maynar
da Hutchinsa, które brzmiało: ..A- 
merykańska nauka i technika stwo
rzyły zapas nowych, ulepszonych

bomb atomowych, wystarczający do 
zniszczenia wszystkich wielkich 
miast na świecie“.

SIŁA NISZCZĄCA BOMBY
Spróbujmy teraz odpowiedzieć na 

pytań e, jaką moc niszczącą posia
da bomba atomowa w stosunku do 
całej potencjalnej energii zawarte
go w niej uranu? Początkowo była 
to s ła stosunkowo nieznaczna. 
Jak twierdzi Mann szacowano ją 
na 0,1 do 5% masy uranu, która za
mienia się na energię. Większość 
ekspertów skłania się do przyjęcia 
wydajności około 1%. Obecnie liczni 
rzeczoznawcy, m. in. gen. Harold 
Buli, posunęli się dalej, twierdząc, 
że powiększenie o 100% początkowej 
mocy bomby atomowej jest zupeł
nie możliwe.

Chodzi tu o bomby uranowe lub 
plutonowe, trzeba jednak pamię
tać, że teoretycznie każdy pierwias
tek promieniotwórczy może być u- 
żyty do wytwarzania bomb atomo
wych, choć obecnie uczeni i techni
cy potrafią stosować tylko uran 235 
lub pluton.

GDZIE WYTWARZAJĄ SIĘ 
BOMBY?

Jedną z nielicznych spraw, co do 
których publiczność jest z grubsza 
poinformowana, jest miejsce, a ra
czej miejsca wytwarzania bomb a- 
tomowych. Obszary, na których od
bywa się produkcja ciągną się w 
St. Zjednoczonych od Oak Ridge do 
Hanford i do Los Alamos i prawdo
podobnie do bazy Sandia. Centrum 
chemicznym jest Oak Ridge, gdzie 
w ciągu lata b.r. będzie wydana su
ma 70 milj. dolarów na realizację 
programu rozbudowy.

Zakłady w Los Alamos zostały na 
stale uruchomione w roku 1947 i 
pracowały intensywnie od tego cza
su. Niewiele wiadomo, co odbywa 
się w Sandii, choć nazwę tej miejs
cowości łączono swego czasu ze 
słynnymi operacjami gen. Leslie 
Gravesa z Manhattan.

Inny numer „Science Digest“ wy
mienia ponadto laboratoryjne za
kłady atomowe: Argonne National 
Laboratory pod Chicago, Knolls La
boratory pod Schennecktady w st. 
Nowy Jork i budujące się urządze
nia badawczo-atomowe na Long 
Island pod Nowym Jorkiem. To sa
mo pismo podaje, że W. Brytania 
posiada dwa stosy atomowe: w Har
well i w Chalk River w Kanadzie; 
Francja eksperymentuje na małym 
stosie w Ford de Chatillon na przed
mieściach Paryża.

i

TAJEMNICA POGŁĘBIA SIĘ
Tyle wiemy o miejscach badań 

produkcji.. Na ogół jednak tajem
nica otaczająca bronie atomowe po
głębia się. Kto przegląda bieżące 
wydania Biuletynu Uczonych Ato
mowych znajduje coraz mniej dys- 
kusii technicznych dotyczących te
matów łączących się z bombą. Co
raz mniej mamy pochodzących od 
badaczy oświadczeń, które by moż
na choćby wysiłkiem wyobrazi i u- 
znać za informacje techniczne. 
Worawdzie sama zasada bomby jest 
już znana, ale czym więcej się ) 
niej dyskutuje, tym mniej się wie.

W czasie wojny ustrzeżenie ta
jemnic atomowych nie było trud
ne przy powszechnym patriotyzmie 
i ostrej kontroli wojskowych władz 
bezpieczeństwa. Obecnie surowe ka
ry przewidziane w ustawie o ener
gii atomowej — od 20.000 doi. lub 
10 lat więzienia do kary śmierci 
włącznie — utrzymują sekret. Wła
dze cywilne są nawet dyskretnej- 
sze od wojskowych. Jedyny znany 
wypadek zniknięcia ważnych papie 
rów zdarzył się w wojsku.

A papierów tych jest ogrom. Gdy 
przejmowała je Komisja Energii 
Atomowej wypełniały one pojem
ność normalnego domu towarowe
go. 25.000 dokumentów zaliczono 
do ..kategorii najwyższej“, 450.000 
do kategorii tajnych sprawozdań

naukowych i technicznych, a kilka 
mihonów uznano za mniej tajne.

Cała ta tajemniczość nie sprzy
ja oczywiście postępowi badań, co 
przyznaje sam Lilienthal. Pocho
wano ostatnio wiele ważnych spra
wozdań. a w Stanach Zjednoczo
nych krążą pogłoski, że instrukcje 
podręczne w s.orawie obrony lud
ności cywilnej przed atakiem ato
mowym nie zostały opublikowane, 
gdyż mogłyby zbyt wiele ujawnić 
nieprzyjacielowi. Nawet książki za
wierające wiadomości już opubli
kowane podlegają cenzurze. Co 
więcej: zawartość umysłu ludzkie
go została uznana za przedmiot 
ochrony prawnej. Mianowicie, gdy 
pewien badacz atomowy chciał 
wziąć lepiej płatną posadę w Ka
nadzie, znalazł się wobec groźby ka
ry za przeniesienie przez granicę 
wiedzy, którą ma w głowie.

Utrzymanie tajemnicy o bombie 
atomowej jest zjawiskiem bez przy
kładu w historii. Co najmniej 100.000 
ludzi, może więcej, znajdowało się 
się w fizycznej bliskości bomby ato
mowej w czasie jej krótkich dzie
jów. W czasie wojny w Oak Ridge 
stłoczonych było 80.000 ludzi. Mias
to Richland, gdzie mieszkają robot
nicy z Hanford liczy ponad 20.000 
mieszkańców. 10.000 osób uczestni
czyło w eksperymentach pod Eniwe
tok. tyleż pod Bikini. Los Alamos 
posiada ludność robotniczą powy
żej 2.000

Rzecz jasna, działają liczne sita 
bezpieczeństwa. Ponad 40.000 robot
ników „przepracowano“ metodami 
policyjnymi. Specjalny korpus bez
pieczeństwa Komisji Energii Ato
mowej odrzuca podania 14 kandy
datów zanim przyjmie jednego ro
botnika.

Mimo to — jak ujawnili były mi
nister obrony narodowej St. Zjed
noczonych Forrestal i Dr Vannevar 
Bush — Rosjanie wiedzą już w za
sadzie jak robić bombę atomową. 
Czy posiadają receptę produkcji 
przemysłowej — to inna sprawa. 
Kanadyjski generał A.G.L. McNa- 
ugham twierdzi, że inne narody wy
produkowały już bomby, ale nie po
siadają ich dosyć, aby ryzykować 
wojnę.

Najprawdopodobniejszym w tej 
materii wydaje się pogląd Dr F.H. 
Speddinga ze stanu Iowa, jednego 
z najpoważniejszych autorytetów w 
dziedzinie metalurgii uranowej. 
Oświadczył on przed rokiem na pu
blicznym zebraniu w Chicago: „Nie 
istnieje sekret, który by można na
pisać na kawałku papieru i wrę
czyć nieprzyjacielowi, jak nie ma 
człowieka, który by. gdyby chciał to 
uczynić, był w możności wydać ta
jemnicę atomową. Tak zwany sek
ret, który chcemy uchronić przed 
potencjalnym nieprzyjacielem skła
da się ze znajomości procesów tech
nicznych wywołujących reakcję la
winową jądra atomu w wielk ej ska
li. Znajomość tego procesu — to ty- 
s:ące szczegółów i recept przemys
łowych, szeroko rozproszonych 
wśród naszych uczonych i techni
ków’. żaden poszczególny człowiek 
i żadna grupa ludzi nie posiada do 
dyspozycji wszystkich tych szcze
gółów“.

TAJEMNICE, KTÓRYCH NIE ZNA 
NIKT

Na zakończenie największa praw
da. Istnieją tajemnice atomowe, 
których nie zna nikt. Co wiedzą 
uczeni, nawet najwybitniejsi fizy
cy atomowi o procesach zachodzą
cych we wnętrzu atomu? Posłu
chajmy, co mówi na ten temat Dr 
Walter Zinn, dyrektor wspomnia
nego laboratorium Argonne:

„Wiemy mniej niż 1% tego, co mu- 
simy koniecznie wiedzieć, aby zbu
dować nową technologię. Przede 
wszystkm nieznana jest nauce ta
jemnicza siła, która wiąże neutro
ny i protony w jądra atomów. Dr J. 
Robert Oppenheimer, który był 
głównym akuszerem przy porodzie 
bomby atomowej, oświadczył przed 
rokiem: „Jest zupełnie możliwe, że 
nie tylko nie wiemy jeszcze czym są 
elementarne cząstki materii, ale 
również to. iż cały nasz, zaczerpnię
ty z teorji, sposób myślenia o wza 
jemnych reakcjach tych cząstek — 
jest fałszywy“.

To oświadczenie największego 
maga atomowego zamyka listę ta
jemnic atomowych, świat ma bom
bę atomową, lecz nie zna jej tajem
nicy. świat nie zna niczego i nic 
nie rozumie.

A. P?t.
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PROMENADE CONCERTS
W nowo zbudowanej broduszny Mefistofeles” nie doczekał 
"" J- -’ • • ’ się juz wznowienia sezonu powojennego.

Co można zarzucić Proms'om? Poziom 
rzeczywiście jest bardzo różny: na jed
nym koncercie można usłyszeć od ba
nalnych ogranych „kawałków” do naj
lepszej muzyki. Ale w tym właśnie leży 
ich moc: taki właśnie program nie od
strasza zwyczajnego słuchacza, a jedno
cześnie pozwala mu usłyszeć i najlepsze 
utwory; może dziwny, ale efektywny

ROK 1895. v” .... ;
Queen’s ‘.Hall, dookoła stawku ze 

złotymi rybkami spacerują panowie w 
cylindrach i panie w długich sukniach. 
Na estradzie orkiestra pod batutą Henry 
Wood'a wykonuje lekką muzykę. Od 
czasu do czasu wybuchają oklaski: pub
liczność bije brawa po „kawałkach", 
które jej się podobały, nie bardzo cze
kając do końca utworu. Tego lutowego 
wieczoru otwierał się nowy rozdział w 
^istorii muzyki angielskiej: rozpoczynały 
s ię koncerty dla przeciętnego człowieka. 

Rok 194g. Tym razem sceną jest 
Albert Hall- Zniknęły cylindry. W środ
ku sali tłoczy się 2000 młodzieży, w sku
pieniu, prawie nabożnie wsłuchanej w 
muzykę. Poziom koncertów wysoce się 
poprawił od pamiętnego 1895 roku, ale 
jest to nadal koncert dla „przeciętnego” 
człowieka. Sir Henry Wood umarł, jego 
popiersie, tuż nad orkiestrą, dominuje 
nad salą. Złote rybki zniknęły, ale kon
cert nie pozbył się swojej zoologicznej 
atmosfery: byk i paru toreadorów nie 
czułoby się nie na miejscu w Albert 
Hall'u.

W ciągu pięćdziesięciu czterech lat 
Promenade Concerts przestały być ekspe
rymentem, stały się angielską instytucją.

, Prawdę mówiąc, Promenade Concerts 
(Koncerty Spacerowe), zdrobniale na
zwane kroms, zaczęły się grubo przed

• 1895. Ale te pierwsze próby przeszły 
raczej w anegdotę aniżeli w historię. — 
W 1838 niejaki Jullien rozpoczął je w 
Covent Qardens, obecnej Operze Lon
dyńskiej. Koncert zaczynał się od wnie
sienia dyrygentowi na tacy białych rę
kawiczek, i po ceremonialnym ich wło
żeniu, równie ważnym jak reszta kon- _ ___ _ __ ____
certu, Jullien zaczynał dyrygować parę sporów^^znaniowych’," gdyż ewange^ 
walców batutą, wysadzaną drogimi ka- licy dopatrują się. w projekcie prze- 
mieniami. Gdy walce się kończyły, Jul- ■ • - «-----i—s--------- -•
lien padał na pluszowy tron „wykori. 
czony”. Nic dziwnego że po takich wy
brykach Jullien umarł nie tylko w dłu
gach, ale i pomylony.

Po zbudowaniu Queen’s Hallu, Ro
bert Newman, wyśmienity muzyk i przed
siębiorca zabrał się do podniesienia o- 
płakanego poziomu koncertów w Lon
dynie. Podnieść poziom programu tak 
całkiem po prostu i od razu — byłoby 
samobójstwem. Trzeba było wyrobić 
sobie do tego słuchaczy. W organiście 
Wood'zie znalazł Newman współpracow
nika i dyrygenta. Ale to jeszcze było 
mało; trzeba było jeszcze pieniędzy na 
sfinansowanie tak ryzykownego zamiaru. 
I tu doszedł ten trzeci, dr. Cathcart, 
obecnie jedyny z wielkiej trójki pozo
stały przy życiu. Nie tylko sfinansował 
projekt, ale i kupił orkiestrze nowe in
strumenty. Po pierwszym entuzjazmie 
jaki wywołały koncerty, nastąpiła re
akcja: krytycy stwierdzili, że poziom jest 
zbyt niski, że orkiestra niewystarczająco 
przygotowana. Ale powoli popularność 
wzrastała: poziom programu stale się 
podnosił. Proms przyjęły się jako jeden 
z lepszych sposobów kształcenia mu
zycznego kraju. Rok rocznie powtarzał 
się ośmio tygodniowy sezon.

Pierwsza wojna światowa nie prze
rwała koncertów. W drugiej sytuacja na 
skutek nalotów była gorsza: koncerty, 
teraz już nadawane przez radio, musiano 
wykonywać „na raty”, w przerwach mię
dzy nalotami, aż doszło do tego, że je
den koncert grano przez całą noc z 
przerwami. Ostatecznie bomba, która 
trafiła w Queen’s Hall przerwała Proms 
na cztery lata. Sir Henry Wood, „do-

Półkolonia dla dzieci od lat 7 do 14 
jest czynna w Chiswick Parku od 2 
sierpnia pod kierownictwem mgr. A. 
Michalaka. Dzieciaki zdążyły już się 
poprawić, — trzykrotne, doskonałe 
jedzenie i dobre powietrze robią swo- 
je.Gry, zabawy, zajęcia i odpoczynek 
wypełniają czas od godziny 10-ej do 
6-ej wieczorem.

Dzieci uczęszczające na półkolonie 
bardzo są zadowolone a także i rodzi
ce nie szczędzą słów uznania.

Rodzice,którzy by chcieli skorzystać 
z Półkolonii dla swych dzieci i oddać 
je na pozostałe parę tygodni wakacji, 
mogą się zgłosić w sprawie zapisu do 
Polish Research Centre, Komisja Pół
kolonii Letniej, 51, Eaton Place, S.
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Pierwszy salon uruchomiony na emigracji przez mistrza sztuki fryzjerskiej 
p. L. SKRZYPKOWSKIEGO pod firmą CHAS. HAYWARD 

68, Oueensway — London, W.2.
(naprzeciw stacji kolejki podziemnej „Bayswater”)

Zamówienia telefoniczne pod: BAY 2615

Masoneria.
We Frankfurcie odbył §ię zjazd 

delegatów 151 lóż masońskich, jakie 
znowu istnieją w Niemczech. Zjazd 
powołał do życia wielką lożę Niemiec. 
Z zagranicy zjawili się reprezentan
ci masonerii Belgii, Francji, Austrii 
i Danii. W r. 1933 było w Niemczech 
76 tys. masonów, zrzeszonych w 722 
lożach. Hitleryzm gwałtownie zwal
czał masonerię, konfiskując jej ma
jątek wartości 220 mil. marek. Obe
cnie ma być w Niemczech zarejestro
wanych w lożach 6700 masonów. 
Władze okupacyjne zezwoliły od po
czątku na działalność masonerii.

' Uniwersytety w" Bawarii.
Od trzech prawie lat toczy się w 

Bawarii •walka o utworzenie czwar
tego uniwersytetu, obok istniejących 
już w Monachium, Wurzburgu i Er- 
langen. Zupełnie niepotrzebnie pro
blem przeniósł się na płaszczyznę 

kształcenia filozoficzno-teologicznej 
szkoły w Regensburgu Bambergu na 
uniwersytet zamiarów katolicyzmu 
uzyskania przewagi w zakresie od
działywania na młodzież. Uniwersy
tety obecnie istniejące nie otrzymują 
dostatecznych środków finansowych, 
aby odbudować powojenne zniszcze
nia. I tego rodzaju argument powi
nien być decydujący, gdyż w wypad
ku utworzenia jeszcze jednego uni
wersytetu, automatycznie środki ze 
skarbu państwa muszą być dzielone 
między cztery, a nie, jak dotąd, po
między trzy uniwersytety.

Pomoc planu Marshalla w -książkach.
Do Hamburga przybył pierwszy 

okręt załadowany amerykańskimi 
książkami, które przeznaczone są dla 
Niemiec w ramach planu Marshalla. 
Ładunek zawierał 200 tys. egz. 50 
różnych dzieł z popularnej w USA 
serii „Signature and Mentor Books“. 
Dla rozprowadzenia tych książek na 
terenie Niemiec założono specjalną 
firmę kolportażową. Niemieccy księ
garze nie są zachwyceni tą formą po
mocy z planu Marshalla i narzekają, 
że amerykańskie firmy wydawnicze 
spychają obecnie do Niemiec zapasy 
książek, które nie miały powodzenia 
w Ameryce.

Amerykanie uczą się niemieckiego 
.. weuług „Die ncue ¿jći-
tung“, dziennika amer. zarządu 
wojskowego wychodzącego w jęz. 
niemieckim, na zjeździe członków 
„Modem Language Association“ w

W. 1., tel SLOane 8233 w godzinach 
od 10-ej do 1-ej prócz sobót i nie
dziel, lub pojechać w tychże godzi
nach bezpośrednio do siedziby Półko
lonii «St. Margarets Girls School, 
Sutton Court Road. Dojazd auto
busem Nr. 55, przystanek obok szko
ły, lub kolejką podziemną do Chiswick 
Park.

Opłata tygodniowa za dziecko wy
nosi £ 1. Z uwagi na koszt codzien
nych przejazdów i trudności mate
rialne rodziców mogą być udzielane 
zniżki, — osoby zainteresowane pro
szone są o porozumienie się w spra
wie ewentualnych ulg w opłacie z 
kierownictwem Półkolonii na miej
scu. Półkolonia jest czynna pięć dni 
w tygodniu. Tel. CHI — 0151.

sposób kształcenia muzycznego narodu. 
Niewytłumaczalne jest, dlaczego orkies
try nadal nie są wystarczająco dobrze 
przygotowane.

Pozatem Proms spełniają jeszcze jedno 
ważne zadanie: są terenem wprowadzania 
nowych utworów młodych kompozyto
rów brytyjskich: ilość kompozycyj an
gielskich, wprowadzonych przez Proms 
które by przeżyły swą prapremierę jest 
bardzo mała, ale, na przykład, Elgar 
dużo zawdzięcza właśnie tym „pierw
szym koncertom".

J. Hierowski

Stanach. Zjedn. stwierdzono po
ważny wzrost zainteresowania ję
zykiem niemieckim w większości 
uniwersytetów. Objaw ten tłumaczy 
się faktem, że wielu studentów 
miało sposobność zapoznać się z 
niemiecką kulturą, gdy przebywali 
w Niemczech podczas służby oku
pacyjnej.

Instytut Polskiej Akcji Katolickiej

Kurs w Edynburgu
Koło Akcji Katolickiej w Edynbur

gu organizuje w dniach 20-ego i 
21-ego sierpnia b.r. Kurs dla przo
downików, w siedzibie S.P.K. przy 
11 Drummond Place.

Program Kursu wypełnią w sobotę 
referaty pt. „Cele i zadania Akcji 
Katolickiej wśród polskiej emigracji 
i rola przodownika A. Kat“, — wy
głosi dyr. B. Podhorski, „Cele, środki, 
metody pracy organizacyjnej A. Kat. 
w poszczególnych ośrodkach pols
kich“, — ppłk. W. Czoch, dyskusja 
i wspólna herbatka, w niedzielę Msza 
św. w polskim kościele oraz referaty 
„Jak założyć Koło Akcji Katolickiej“, 
— p. J. Thoma, „Małżeństwo i ro
dzina w nowoczesnej strukturze spo
łecznej“, — p. J. Giertych, dyskusja, 
przemówienie ks. Rektora Misji Ka
tolickiej w Szkocji, dr. L. Bombasa 
i przewodniczącego Koła, płk. R. Ko
perskiego zamkną Kurs. Wspólne po
siłki zapewnione w domu Kombatan
ta i Gospodzie Polskiej. Uczestnicy 
Kursu otrzymają materiał powielony 
dotyczący pracy przodownika w te
renie.
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KAMGARN
Eksportowy w dosk. gatunku 

granatowy lub brązowy 
z białym paskiem. Kupon 3 yds. • 

tylko Ł5.3.6

MATERIAŁY
na płaszcze zimowe męskie:

SPECIAL WORSTED, szary w jodeł
kę, b. ciepły, w naji. gat. ekspor

towym. Kupon 3 yds, 
tylko 14.17.6 

I (póki zapas starczy).
MELANGE Marengo i granatowy 

z kwoty eksportowej.

Kupon 3 yds. 15.3.6 
WYSYŁA DO POLSKI

FREGATA LTD.
11, Greek Street — London, W.i.
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SZKOŁA POŁOWÓW DALE
KOMORSKICH I PRZET
WÓRSTWA RYBNEGO W 
ABERDEEN przyjmuje zgło
szenia kandydatów na 6-cio 
miesięczny kurs połowów da
lekomorskich. Podania kandy
datów w wieku lat 16-18 (wy
jątkowych wypadkach wiek 
może być przekroczony) nale
ży kierować do Dyrekcji Szko
ły: St. Peter's School, Consti
tution Str. Aberdeen do dn. 25 
sierpnia 1949, załączając 2 fo
tografie, własnoręcznie napi
sany życiorys i referencje 
dwóch osób.

STARE KUSZE-NOWE CZASY
PISARZ socjalistyczny dr Tomasz 

Mann oddawna chadzał swymi 
własnymi drogami, tak, że wy

stąpienia jego spotykały się często 
z ostrą krytyką w kołach socjalis
tycznych Europy. Po 15 latach prze
bywania w Stanach Zjednocz, powró
cił do Niemiec. Zapytany ,co myśli 
o sytuacji, w jakiej się świat znaj
duje, odpowiedział, że nie może so
bie wyobrazić „jak z podobnego cha
osu myślowego i gospodarczego świat 
mógłby wybrnąć bez konfliktu, bez 
wybuchu“. „Przyznaję — dodał — 
że gdybym nie miał leku w postaci 
własnej fantazji, nie wiedziałbym 
jak żyć“.

„Fantazji“ T. Mannowi nie brako
wało nigdy. Miał jej na tyle, że jak 
zorientował się w zamierzeniach 
Hitlera, wyjechał w porę z kraju bo 
w 1933 roku. Dalej miał na tyle „fan
tazji“, że stał się obywatelem ame
rykańskim, by w razie konfliktu, 
który przepowiada, być nareszcie 
obywatelem zwycięskiego kraju. Od
znaczony nagrodą Nobla zapragnął 
sięgnąć jeszcze po laury w kraju, 
którego się formalnie wyrzekł. Łat
wiej było je zdobyć w zonie rosyjs
kiej okupacji, bo miał czym za te 
laury zapłacić. To też witano go w 
Wej marze jako narodowego bohate
ra. Prezes komunistycznego „Kultur 
Bundu“ p. J. Becher wręczył mu w 
imieniu tej organizacji w zapełnionej 
sali narodowego teatru w Wejmarze, 
nagrodę Goethe‘go, ustaloną w tym 
roku z tytułu 200-setnej rocznicy 
urodzin znakomitego poety. Wręczo
no mu przy tern również i dyplom ho
norowego obywatela miasta. W sło
wach powitalnych komunistyczni do
stojnicy sławili Manna jako „wytr
wałego bojownika o światowy po
kój,“ „zawsze niezłomnego w zwal
czaniu wrogów bolszewizmu“. T. Mann 
ze swej strony musiał się wstrzymać 
pomimo wywieranego nań nacisku 
ze strony zachodnich Niemców od 
badania tego, co się d z i s i a j 
dzieje w obozie koncentracyjnym w 
Saxenhausen i przemawiać godzinę 
„o wolności i godności ludzkiej,, w 
ten sposób, by wywołać szalony en
tuzjazm paru tysięcy komunistycz
nych słuchaczy . Oczywiście trzeba 
było stwierdzić, że pokojowi, „wol
ności i godności ludzkiej“ zagrażają 
wciąż jeszcze faszyści.

Tym, którzy w Bonn j Frankfurcie 
odnosili się najkrytyczniej w stosun
ku do jego projektu odwiedzenia zo
ny sowieckiej, Mann odpowiedział: 
„chcę przez to pokazać, że nie uzna
ją podziału Niemiec“. Mann widocz
nie uważa, że symbolem jedności 
Niemiec jest dzisiaj b. obywatel tego 
kraju, który przy przywilejach a- 
merykańskiego paszportu kadzi so
wieckim okupantom. Jest w tym

NOWOŚĆ
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Pamiętnik żołnierzy.
Liczne mapy i ilustracje. 

Okładka sztywna, luksusowa. 
Książka zawiera dzieje Polskiej 
Brygady Spadochronowej od 
początku jej zorganizowania. 
Powstała zbiorowym wysiłkiem 
wszystkich Żołnierzy Brygady. 
Jest kroniką ich przeżyć i czynów. 
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mniej „fantazji“ niż na pierwszy 
rzut oka to wydawać się może.

* ♦ *

SENATORZY amerykańscy, któ
rzy uchwalać muszą coraz inne 
dekrety to dla wyżywienia, to 

dla podniesienia gospodarczego, to 
dla uzbrojenia Europy, obawiają się 
ogromnie wpływów partii socjalisty
cznych na politykę państw zachod
niej Europy. Obawy takie stale są 
wyrażane a ostatnio specjalne zain
teresowanie i pewne zaniepokojenie 
z tego właśnie tytułu wzbudziła. Ra
da Europy, która dnia 7 sierpnia ze
brała się w Strasburgu. Poniżej 
podana tabelka wskazuje, że, sądząc 
z przynależności partyjnej delega
tów poszczególnych państw od Euro
pejskiego Zgromadzenia, przewaga 
kierunków antysosjalistycznych jest 
bardzo wyraźna.
Kraj i łoić socja- inne kierun-

delegatów liści ki politycz..
W. Brytania 18 11 Z
Francja 18 6 12
Włochy 18 2 16
Belgia 6 2 4
Holandia 6 2 4
Szwecja 6 3 3
Dania 4 2 2
Irlandia 4 — 4
Norwegia 4 2 2
Luxemburg 3 1 2
Ogółem 87 31 56

Tablica ta będzie kluczem do zrozu
mienia prowdopodobnych manewrów 
politycznych dokoła zagadnień Unii 
Europejskiej na osi Waszyngton — 
Londyn — Paryż — Rzym.

♦ ♦ *

11/ARTO sobie zadać pytanie, ja- 
’ * kie może mieć złe strony pod 

względem moralności i obyczajowości 
coraz większe zmaterializowanie spo
łeczeństw,które z reguły coraz więcej 
spodziewają się od państwa niż od 
własnego wysiłku i pracy. Ponieważ 
daleko jeszcze od zbadania charak
teru przewrotów socjalnych w okre
sie powojennym, nie należy więc 
wyprowadzać zbyt pochopnych wnio
sków z ogromnego wzrostu przestęp
czości w Anglii, a szczególnie prze
stępczości wśród młodzieży i dzieci... 
Cały szereg przyczyn mogło się na 
to złożyć: okres wojenny, który stał 
się ciosem dla życia rodzinnego, brak 
nadzoru, filmy i powieści kryminalne, 
a też echa okrucieństw i sadyzm w 
obozach koncentracyjnych. Z czasem 
można będzie odkryć jeszcze wiele 
innych źródeł zła sączącego się w 
umysły dziecinne.

Gdy w roku 1938 udowodniono w 
Anglii kradzież 10 874 jednostkom 
poniżej lat 14 dla roku 1947 cyfrę tę 
podnieść należy do blisko 13 tyś., a 
dla r. 1948 do — 16 574. Dla poszcze
gólnych okresów w ciągu tych sa
mych trzech lat przy wieku od 14 do* 
17 odpowiednie cyfry wypadków 
kradzieży wynoszą: 8 876 — 9 196 
— 11 076. Z dzieci poniżej lat 14-tu 
w przeciągu 1947 r. popełniło kra
dzież z włamaniem 6 518 jednostek. 
W ciągu ostatniego roku ilość podo
bnych wypadków wzrosła w porów
naniu z rokiem ubiegłym o z górą 
tysiąc. Inne cyfry zawarte w opubli
kowanym oficjalnym sprawozdaniu, 
złożonym „Home Secretary“ powin
ny zaniepokoić władze i brytyjskie 
społeczeństwo. Wypadki kradzieży 
z włamaniem wzrosły w ub. roku o> 
16 procent, przestępstwa na tle se
ksualnym o 13 procent, bójki i po
ranienia o 27 proc., karalne wypadki 
nietrzeźwości o 30 proc., a nierządu 
o 77 proc. Jest nad czym się głęboko* 
zastanowić.


